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pożycza złoło, anuluje wszystkie długi 
i udziela pomocy żywnościowej 


Komumikać © wizycie delegacji Rządu Polskiego w Moskwie 


MOSKWA (PAP). W dniu 25 maja w 
pałacyku reprezentacyjnym radziec- 
kiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych' odbyło się przyjęcie wydane 
przez wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Mołotowa na 
cześć przebywającei w Moskwie pol- 
skiej delegacji rządowej z prezyden- 
tem KRN Bolesławem Bierutem na 
czele. 

Wśród zaproszonych gości obecni 
byli przedstawiciele dyplomatyczni 
wszystkich państw akredytowanych 
przy rządzie radzie: kim w Moskwie. 

Ze strony radzieckiej na przyjęciu 
obecni byli przewodniczący Prezy- 
dium Rady Najwyższej Szwernik oraz 
pzzedsławiciele rządu ZSRR. 


Komunikat 


WARSZAWA (PAP). 23 maja przyby- 
li do Moskwy Prezydent Krajowej Ra- 


skiej Bolesław Bieruł, prezes rady mi- 
nistrów Edward Osóbka-Morawski, 
Marszałek Polski Bóla-Żymierski w to- 
warzystwie innych członków delega- 
cji. 

W rozmowach, które toczyły się mię- | | 
dzy prezesem rady ministrów ZSRR | 
Józefem Stalinem i ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR Wiecczesławem 
Mołotowem z jednej strony, a delega- 
LULU ULU ULU ULU 


Kongres 


szwedzkich komunistów 
. SZTOKHOLM (PAP). W Sztokholmie 
odbywają się obrady 13 kongresu 
szwedzkiej partii komunistycznej, w 
którym bierze udział około 400 dele- 
gatów oraz przedstawiciele pariii ko- 
munistycznych: Belgii, Hiszpanii, Ho- 
landii, Norwegii, Danii, Finlandii, Is- 
landii i przywódca brytyjskiej partii | 
komunistycznej Poliit. Telegramy powi 
taine nadeszły z kilkunastu krajów, 
m. in. z Polski. 

Przywódca partii, poseł dô parla- 
mentu szwedzkiego Lin oświadczył, 
że na masach robotniczych, które re- 
prezentują większość społeczeństwa 
szwedzkiego, ciąży obowiązek opraco 
wania programu, który stałby się 
wspólnym programem dla całej demo- 
kracji szwedzkiej. 

Sekretarz pcertii Oehman stwierdził 
znaczny wzrost liczebnych <ił partii. 
Ilość członków wzrosła z 11.348 w roku 
1940 do 48 tysięcy w roku bieżącym. 
Dyskusja toczyła się nad zagadnie- 
niem udziału rad załogowych w pro- 
dukcji i stanowiska partii komunistycz 
nej w: kwestii rolnej. 


"RAWY YN 


Dziś w numerze 


Bioljoiec a Szkolna 
„Eiosu Robotniczego” 


dy Narodowej Rzeczypospolitej mie 


je 


cja rządu polskiego 
omówione sprawy, dotyczące dalsze- 
go rozwoju i umocnienia przyjaźni 
i współpracy między narodem pol- 
ciim, a narodem radzieckim. 
Obydwa rządy doszły do porozu- 
mienia w sprawie anulowania wszel- 
kich zobowiązań finansowych, po- 
wstałych w czdsie wojny w związku z 
uzbrojniem i zaopatrzoniem Armii Pol- 


: drugiej, były |dobnie, jak zobowiązania, powstałe 


nek przyszłych wzajemnych 


w związku z świadczeniami rządu pol- 
skiego dla Czerwonej Armii we wska- | 
zanym okresie. 

Do czasu, kiedy Polska stworzy | 
własny przemysł zbrojeniowy, rząd | 
ZSRR podjął się zaopatrywania Armii | 
Polskiej w broń i amunicję, udzielając | | 
kredytu długoterminowego na'rachu- 
rozra- 


oraz trudności, na jakie rząd polski 
natrafia przy odzyskaniu złota pol- 
skiego, ulokowanego w bankach za- 
granicznych przed wojną i podczas 
wojny, rząd radziecki wyraził goto- 
wość okazania Polsce po.mnocy w po- 
i staci kredytu z własnych zasobów zło- 
ta dla zaspokojenia najbardziej pil- 
nych potrzeb gospodarczych Polski. 

Rząd radziecki wyraził gotowość w 


skiej, włączając w to zobowiazania | chunków finansowych. Wobec braku | myśl poprzednio zawarłych umów 


byłego rządu gen. Sikorskiego po-| niezbędnych 


WOMYOWIWO WOLY WUW UN UU LULU LULLLLLLU śpieszenie 


zasobów walutowych 


Koniec strajku kólejarzy 


w Stanach Zjednoczonych 


LONDYN (PAP). Ageucja Reutera 
donosi z Waszyngtonu, że <trajk kole- 
jarzy w Stanach Zjednoczonych został 
zakończony. Doradca prezydenta Tru- 
mana do spraw zatrudnienia John R. 
Steelman oświadczył, że zostało osią- 
grięte porozumienie między zarządem 
kolei i przedstawicielami związków, 
pe członkowie brali udział w 


Ener 


MOSKWA, 25.5 (RAP) „Prawda” 
cgłosiła artykuł uczonego radzieckie- 
go prof. Brodskiego, w którym opisuje 
on znaczny sukces osiągnięty w bada- 


aiach nad praktycznym zastosowa- | szeroko uwzględniony w nowym pla- 


niem energii atomowej. 


Istria proiesłuje 


przeciw próbom nowego podziału ziem słowiańskich 


MOSKWA, (obsł. wł.). Komitet Wykonawczy 
włoskiego Związku Istrii i Rieki zwrócił się 
do Rady Ministrów spraw zagranicznych 
protestując przeciwko temu, iż Rada Ministrów 
spraw zagranicznych nie powzięła uchwały 


odnośnie przyszłych losów Krainy Julijskiej, | czałoby to zdradę sprawy sojuszników”. 


Zakończenie obrad 


Wojewódzkiej konferencji PPR 
Dokonano wyborów władz partyjnych 


W dniv wczorajszym w dalszym | jewódzkich władz partyjnych. Do Wo- 


ciągu obrad Wojewódzkiej Konferen- 
cji PPR toczyły się debaty nad refera- 
tem politycznym tow» Mazu:a oraz nad 
referatem sprawozdawczym tow. Lo- 
gi-Sowińskiego. 
W dyskusji wzięło udział kiikudzie- 
iu mówców, w tej liczbie tow. tow. | 
| Burski, Głażewski, M- zar, Siekierska, 
Uzdański, Tomaszewska, Jabłoński, 
Kozłowski, Pszczółkowski, Madej, Mi- 
ja! i inni. 


Konierencja dokonala wyborów wo- 


iaatomowa 


w Z.S.R.R. służy celom pokojowym 


strajku. Na mocy tego porozumienia 
została przyznana codwyżka płac w 
wysokości 18,5 centów nę godzinę, jak 
również cołoszono moraiof:'wr w spra 
wię zmian przepisów pracy ne prze- 
ciąg jednego roku. Fakt zakończenia 
strajku zosiał podany przez Prezydene 
ta Trumana w czasie przemów :enia do 
członków kongresu.. 


Autor twierdzi, że energia atemowa 
będzie mogła być zastosowura w lot- 
nictwie, transporcie i przemyśle. 

Problem energii atomowej zosłał 


nie 5-letnim. 


zgodnie z wolą jej ludności. 

W piśmie tym powiedziano: „Kraina fu- 
liiska ‘i Triest stanowią nierozerwalną całość. 
Gdyby nie przyjęto tej zasady, oznaczałoby 
to, że postąapiono wbrew woli narodu, ozna- 


jewódzkiego Komitetu PPR wcszli tow. 
tow.-Ealcerski, Burski, Dudziński, Mo- 
czar, Fotapoznk. Trojanowski, Górniak 


Z A R O O 


rzą? 
GER: 


ski, Loga-Sowiński, Mijal, Nieś śmiałe! 3 
Klimczak, Pawłowski, Konarski, Szoli, 
Minor, Bukowski, Klusek, Grzesiak, 
|Kozłowski, Uzdański, Józefczyk, Stal- 
ski, Tałarkówna, Stock. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrani zo- 
słali tow. tow. Rutecki, Rudnicki, Zaj- 
del — zastępcy: Sobczak, Markiewicz 
i Dyraqo 


| 


udzielić poparcia i spowodować przy- 
zaopatrzenia Polski w 
związku z trwającymi jeszcze znacz- 
nymi trudnościami aprowizacyjnyraił, 
które powstały w Polsce w wyniku 
zniszczeń wojennych. 

Omówiono również sprawy stosun- 
ków handlowych, sprawy wymiany 
narodowych skarbów kultury między 
ZSRR a Polską, jak również sprawy re- 
potriacji ludności polskiej z ZSRR oraz 
ludnośći rosyjskiej, ukraińskiej, bia- 
łoruskiej i litewskiej z Polski. 

Wymiana zdań w sprawach, doty- 
czących Niemiec, jak również w in- 
nych sprawach, interesujących oby- 
dwa rządy, ujawniła zgodność poglą- 
dów obydwu rządów. Rozmowy toczy- 
ły się w atmosferze przyjaźni, całrowi 
tego wzajemnego zrozumienia i ser- 
deczności. 

Dziś delegacja rządu polskiego wy- 
jeżdża do Polski. 
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Dlaczego USA 


wstrzymały pożyczkę 
dla Francii 

PARYŻ, (PAP). W Paryżu podano do wia- 
domości, że dwa czynniki wpłynęły na cd- 
łożenie podpisania umowy w sprawie po- 
życzki amerykańskiej dla Francji na zakup 
niezbędnych artykułów, a mianowicie; 

1) Zgodnie z wiadomościami dobrze po- 
iniozmowanych paryskich kół, przemysł ame- | 
rykański nie został jeszcze calkowicie prze- 
owa, co może 
wsozwęśri eh 


stawiony na produkcje pokoj 
ograniczyć możliwości dostowy 
potrzebnych Francii artyrnuiów, nierhodnych 
dla wykorosia riorioletnjere plonu odbu- 
dowy. 

2) Potrzebny jest powlen okres czasu dla 
opracowania szrzorólował umowy miedzy 
rządem francuskim | Ponkiam Fhsppriowo= 
Imporiow”m. Osiarniefo co'kowite porozu- 
mienie co do czterech rurktów: 

1) Udzielenie przez Bank Flksnportowo-lm= 
portowy kredytu w wysokości 659 mi'ionów 
dolarów, 

2) Przyznanie kredyłu w sumie 4900 mie 
lionów dolarów mu zakup przez Froncie ło- 
|warów, stanowiących nadwyżkę amerykań- 
skich zarasów wojennych, 


3) Weznaszono kredyt w wysokości 150 


milionów dolerów na poźrycie rachunków 
z tytułu umowy o pożyczce i dzierżawie, 


4) rząd Stanów Zjednoczorv<h nosłanowił 


poprzeć zndanie Francji udrielerfy Wrodyłu 
w kwocie 600 milionów © iw wy za Ję 
a mięnowicia: w stvzzniu i lipcu 1937 roku 
iw nyc u 1948 roku 

pivczki tej ma udzielić Francji Miedzy- 


narodowy Bank Wypłat, utworzony na zasa» 


dzie umowv w Bretton Woods. 
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o Radzie Naczelnej PSL 


Wczoraj zebrała się Rada Naczelna 
Poiskiego Stronniciwa Lu''owego. Ze- 
brała się w chwili niewątpliwie poważ 
nej, w chwili, gdy od jej decyzji zale- 
ży niemało — niemało zarówno, jeśli 
idzie o dalszy rozwój polityczny kraju 
jak i, gdy mowa o przyszłości samego 
PEL. 

Ostatnie miesiące przyniosiy nam 
niepokojące zjawiska w rozwoju tego 
Stronnictwa. Mowa p. Bańczyka, mo- 
wa, stanowiąca niejako uzasadnienie 
akcji terrorystycznej, prowadzonej 
przez NSZ 1 WiN, niewątpliwie dodała 
otuchy elementom jawnie reakcyjnym 
w łonie PSL. Bezpośrednio niemal po 
tej mowie mieliśmy awantury grupek 
reakcyjnej młodzieży w dniu Trzecie- 
go Maja. Wystąpił w czasie tych burd 
na ulicę w niedwuznaczny sposób je- 
dnolity frónt pewnych działaczy PSL 
z młodzieńcami, wiwatującymi na prze 
mian na cześć Andersa i wicepremie- 
ra Mikołajczyka, Równocześnie wzmo- 
gła się akcja terrorystyczna — także 
charakteryzująca się niemal całkowi- 
tym opanowaniem pewnych organi- 
zacyj PSL przez reakcyjne podziemie. 
Na tym tle władze były zmuszone roz- 
wiązać organizacje PSL w Grójcu i 
Włoszczowej. Byłoby nadmiernym 
optymizmem twierdzić, że wpływy re- 
akcyjne terrorystów, na organizację 
PSL istniały tylko w tych dwóch po- 
wiatach.... Ścisłe powiązanie pewnych 
aziałaczy PSL z grupami NSZ 1 WiN 
dało się stwierdzić również z okazji 
prób agitacji strajkowej, podejmowa- 
nych ostatnio na terenie niektórych 
eśrodków robotniczych. 

Wszystko tò w sumie daje obraz do- 
syć wyraźny. Po mowie p. Bańczyka 
„wtyczki" reakcyjnego podziemia w 
szeregach PSL, jak i działacze peesel- 
owscy, ciążący ku blokowi z tym pod- 
ziemiem — śłowem całe reakcyjne 
skrzydło PSL uznało za celowe przej- 
ście do generalnego ataku, do zama- 
nitestowania swego braterstwa broni 
w walce z demokracją. 

Zdaje się, że te akcje i ich rezulia- 
ty. mocno opłakane nawęt ze stanowi- 


g 
ska samego PSL, wywołały pewne | Nogy uda się w pierwszych dniach czerwca 


do Londynu, a być może i do Waszyngtonu, 


otrzeźwienie w szeregach pozostałych 


peeselowskich działaczy. Nawet na 
szpaltach „Gazety Ludowej” pojawia- 
ją się ostatnio artykuły, próbujące nie- 
śmiało odgraniczać się od reakcyjne- 
go podziemia. „Polska Ludowa" ogła- 
sza wyjątki z okólnika NKW PSL, 
skierowanego przeciwko NSZ. „Dawny 
przedwojenny oenerowiec — czytamy 
m. inn. w tym okólniku — nie tylko 
nie zmienił się na lepsze, ale zmarniał 
jeszcze, spodlał I zwyrodniał. Opary 
wojny, zbrodni i krwi przyniosły w 
tym wypadku wyniki wybitnie ujem- 
ne, szkodliwe, złe.... Nie wolno w żad- 


nym wypadku i pod żadnymi pozora- 
mi schodzić ze stanowiska bezwzględ - 


Ojczyźnie. Przecież mieliśmy dopiero 
przed kilku dniami taki gorszący wy" 
padek, jak wzięcie przez „Gazetę Lu- 
dową” w obronę pospolitego pirata 
dziennika.skiego, kióry systematycz- 
nie zajmuje się oczernianiem Polski 
i który przez swe oszczerstwa przyczy- 
nił się do wstrzymania pożyczki ame- 
rykańskiej dla Polski. Ten jaskrawy 
wypadek nie jest jakimś nieporozu- 
mieniem. Wynika on z linii PSL, z linii, 
której wyrazem było sławetne żąda- 
nie 75 procent, z linii, której sens jest 
prosty i jasny: „Sto procent władzy 
dla „Londynu“, dla bloku peeselow- 
sko-reaXtyjnego”. Dopóki PSL konty- 
nuuje te swą linię zasadniczą. dopóki 
PS. rozbija jedność obozu demokracji 
polskiej — dopóty współpraca z reak- 
cyjnym, terrorystycznym podziemiem 
czy z antypolskimi ośrcdkami zagrani- 
cy będzie prostą konsekwencją tej za- 
scdniczej linii. Dlatego wszystkie 
oświadczenia I zapewnienia, omijajq= 
ce ło zasadnicze zagadnienie pożo- 
staną w najlepszym wypadku wyra- 
zem bezsilnych dobrych iniencyj — 
a w gorszym będą zwyczajną obłudą. 

Niestety, „Gazeta Ludowa" dotąd 
nle zrozumiała — albo udaje, że nie 
zrozumiała — tego kapitalnego, decy- 
dującego zagadnienia. Polemizując z 
artykułem TOW. SZWALBEGO na te- 
mat możliwości współpracy pomiędzy 
PSL a pozostałymi stronnictwami koali 
cji rządowej „Gazeta Ludowa” oświad 
cza gromko: „PSL nie chce iść pod ni- 
czyją komendę i zgoda może być za; 


nej walki z wszelkim środowiskami 
terrorystycznymi, jak NSZ, WiN, ROAK 
1t p.” 

Praktyka okaże, jcka jest wartość 
tego ckólnika. Nie chodzi bowi?« o 
same tylko oświadczenia, nawet, ʻe- 
Śli są one podpisane przez NEW- PSL. 
Praktyka może przekreślić — jednym 
mrugnięciem oka — najpiękniejsze 
deklaracje o walce z podziemiem, czy 
o gotowości do współpracy z innymi 
stronnictwami, Tylko praktyczny, real- 
ny udział w walce z reakcyjnym ter- 
rorem stanowi konkretny probierz 
zdolności do współpracy w ramach 
koalicji stronnictw demokratycznych. 
Dotychczasowe doświadczenia nie po- 
zwalają nam, niestety, na nadmierny 
on:ymizm w tej dziedzinie. 

Nie pozwalają one * przede wszyst- 
kim dlatego, że niezmienioną pozosta- 
je nadal zasadnicza linia PSL: linia 
przeciwstawiania się cełemu obozowi 
demokracji polskiej, linia szukania | warta tylko na uczciwie przyjętej za- 


obcej protekcji przeciwko własnej sadzie „równi z równymi”, 
m ||) REAKCJE | w | tow || 1) kw |! e Ko AJ) zwy | ow 11 1 EZM ||| GZ || || EEC || 


W kilku wierszach 


Agencja France Press komunikuje, na pod- Biuro badania cen podało do wiadomości, 
stawie wiadomości pochodzących z kół zbli-| że koszta utrzymania, na które składają sią 
żonych do konferencji socjalistów hiszpańskich | utrzymanie, odzież i mieszkanie 
w Tuluzie, że policja hiszpańska osadziła w | Stanach Zjednoczonych o 57 proc. w porów- 
areszcie rodziny 3 delegatów hiszpańskiego | naniu. z rokiem 1937. 
ruchu oporu, którzy przekroczyli granice fran- 
cusko-hiszpańską, aby wziąć udział w obra- 
dach kongresu. 


Agencja Reutera donosi, że 7 statków, 
pożyczonych przez Włochy Argentynie w 1941 
roku zostało zwróconych Włochom. Dwa 
z tych statków przybyły już do portu w Ge- 
nui z ładunkiem pszenicy, zaś 5 pozosta- 
łych znajduje się w drodze do kraju. 


s: 2 » 


Korespondent dyplomatyczny „Daily Tele- 
graph" donosi, że premier węgierski, Ferenc 


podczas wojny światowej 


— Doskonale, Pepiku! Więc pamię- 
taj, gdy chodząc po domach na obia- 
dy, usłyszysz, że pan-Ccesarz jest byd- 
lẹ, albo co innego, to przyjdź do mnie 
i powiedz mi o tym. Dostaniesz dzie- 
siatkę, a jeśli będzie ktoś mówił, że 
wojny nie wygramy, to tak samo przyj- 
dziesz do mnie i powiesz mi, kto to 
mówił, i znowuż dóstaniesz dziesiątkę. 
Ale gdybym się dowiedział, że przede 
müq coś ukrywasz, to źle z tobą bę- 
dzie. Zabiorę cię i odstawię do Pisku. 
A teraz, Pepiku, skocz-no! Pepik pod- 
skoczył, wachmistrz dał mu dwie dzie- 
*"siqtki i zadowolony z siebie, pisał ra- 
port do okręgowego dowództwa żan- 
darmerii, że już znalazł informatora. 

Nazajutrz do wachmistrza przyszedł 
ksiądz proboszcz i donosił mu w głę- 
bokim sekrecie, że dzisiaj rano spo- 
tkał pastucha gminnego, Pepika skocz- 
no, a Pepik mu opówiadał: 

— Panie proboscu, a pan wach- 
majstel wciolaj mówil, że pan cisiaś 
jest bydle i wojny nie wyglamy. Beee 
hop! 

Po dłuższym) rozirząsaniu sprawy i 
podgozmowie z księdzem proboszczem, 


93) |jakiś smutny, jakby nieswój. 

Przy tych słowach wachmistrz uda- 
wał się do domu, a po jego odejściu 
zawsze ktoś mawiał: 

— Nasi widuć znowuż dostali w Se- 
rbii po dupie., bo wachmajster zanie- 
mówił. ; , 

Zaś wachmistrz zabierał się w domu 
do pracy t wypełniał przynajmniej je- 
den z wielu kwestionariuszów: 

— Nastrój wśród miejscowej ludno- 
iści: I. a. 

Pan wachmistrz miewał ciężkie, bez- 
senne noce. Bezustannie wyczekiwał 
inspekcji i dochodzenia. Śniło mu się 
nieraz o szubienicy i o stryczku, a pod 
|szubienicą sam pan minister obrony 
| grajowej pyta się go raz ostatni: 

— Wachmeister wo ist die Antwort 
des Cirkulares Nr. 1789678,2792 32? 

Ale teraz! Jest jakoś tak, jakby ze 
wszystkich zakątków posterunku żan- 
darmerii odzywały się fanfary trium- 
falne. Wachmistrz żandarmerii, Flan- 
derka, nie wątpił, że dowódca okręgu 
poklepie go po ramieniu i powie: 

— Ich gratuliere Ihnen, Herr Wach- 
meisier. 


kazał wachmistrz żandarmerii, Flan- 
derka, zaaresztować pastucha gmin- 
nego, który następnie przez sąd wo- 
jenny na Hradczanach skazany został 
na dwadzieścia lat więzienia za kno- 
wania antypaństwowe, za podburzanie 
do nieposłuszeństwa władzom, za 
obrazę najjaśniejszego pana i za kilka 
innych zbrodni i przestępstw. z 

Perik skocz-no zachowywał się wo- 
bec sądu, jak na pastwisku, albo 
wśród sąsiadów. Na wszystkie pyta- 
nia pobekiwał jak koza, a po ogłosze- 
niu-wyroku podskoczył i wrzasnął: 
Beee hop. — —Za to zosiał ukarany 
dyscyplinarnie twardym łożem w oso- 
bnej celi i trzema postami. 

Odtąd waclmistrz żandarmerii nie 
miał informatora i musiał zadowolnić 
się tym, że sobie takiego informatora 
wymyślił i podawszy nazwisko fikcyj- 
ne, powiększył dochód swój: o pięć- 
dziesiąt koron miesięcznie, które prze- 
pijał w gospodzie „na Kocurku”. Pi- 
jąc dziesiąty kufel dostawał ataku 
sumienności, piwo przestawało mu 
smakować, a sąsiedzi zwracali się do 
niego zawsze z tym samym zdaniem: 

— Pan wachmistiz jest dzisiaj taki 


darmerii i inne ułudne obrazy, jakie 
taiły się w jednym ke zwojów jego 


urzędowsgo mózgu: odznaczenia, szyb 
ki awans i przeniesienie do wyższej 
rangi służbowej, oceniającego zdolno- 
ści kryminalistycznych, świetna karie- 
ra. Wezwał frajtra i zapytał: 

— Dostał pan obiad? 


wzrosły w |, 


Nikt PSL pod swoją komendę brać 
nie zamierza, le czy FSL nie chce 
brać pod swoją komendę całego kra- 
ju, a przede wszystkim wsi polskiej? 
Czy PSL nie żądała dla siebie 75 proc.? 
Czy PSI. nie próbuje sobie uzurpować 
monopolu na ruch chłopski, wyrugo- 
wać — wszystkimi środkami, do ban- 
dyckiego terroru włącznie — z polskiej 
wsi Sironnictwo Ludowe i Polską Par- > 
tie Robotniczą? Czy 75 proc, dla PSL, 
a 25 proc. dla wszystkich pozostałych 
słt.onnictw to realizacj: zasady „rów= 
ni z rówymi”? jeśli idzie o nas, o siron- 
nictwo robotnicze, to stoimy stanow- 
czo na gruncie tej zasady. Ale właśnie 
dlatego uważaliśmy i uważamy nadal 
za wyraz łej zasady w naszych wa- 
runkach przyjęcie parytetu stronnictw, 
robotniczych i stronnictw chłopskich, 
równe przedstawicielstwo obu tych 
podstawowych czynników nowej rze- 
czywistości polskiej. Cała, rzecz. że 
FSL dalekie jest od uznania uczciwie 
przyjętej zasady „równi z równymi”. 


P. Bańczyk straszył na Krajowej Ra- 
dzie Narodowej dyktaturą partyj ro- 
botniczych i socjaiistyczne" monopar- 
fig, Nikto tym w Polsce nie myśli. Ale 
istnieje w Polsce stronnictwo, które 
jawnie żąda 75 proc. mandatów w Sej- 
mie — czyli zgłasza pretensję do dyk- 
tatury w Państwie, do stania się legal- 
na.monopariiq. Tym stronniztwem jest 
PSL — to samo PSL, które tak głośno; 
deklamuje o swej wrogości w stosun- 
ku do wszelkich monopartyjrych ten- 
dencyj. Te dyktatorskie pretensje PSL 
uniemożliwiają porozumienie, te ten- 
doncje nie pozwałają PSL włączyć się 
zealnie w blok demokracji polskiej, w 
wielkie porozumienie wszystkich 
twórczych sił Narodu dla odbudowy 
kraju, dla budownictwa demokra- 
tycznej, niepodległej Polski Ludowej. 


Przełomanie wewnątrz PSL tych mo- 
nopartyjnych zapędów, szerzonych 
świadomie przez elementy reakcyjne- ' 
go podziemia — oto pierwszy warunek 
wszelkiego realnego porozumienia 
stronnictw PKWN i Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego. 

ROMAN WERFEL 


SDa IE AARD 


— Przynieśli mu wędzonkę z Kapu- 
stą i knedlami, ale zupy już nie było. 
Wypił herbatę i prosi o jeszcze. 

— Nie żałować mu! — wspaniało- 
myślzie zadecydował wachmistrz — 
Jak tylko herkatę wypije, to proszę 
przyprowadzić go do nmie. 

— No i jakże tam? Smako vało pa- 
nu? — zapytał wachmistrz, gdy młod- 
szy żandarm po upływie pół godziny 
przyprowadził Szwejka, sytego i za- 
dowolonego jak zawsze. 

— Można wytrzymać, panie wach: 
majster, tylko kapusty było trochę za 
mało. Ale cóż robić?, Wiem, pan nie 
był na. to przygotowany. Wędzonka 
była dobrze przewędzona. PIrzypusz- 
czam, że było to mięso domowe ze 
świni swojego chowu. Herbata z ara- 
jkiem też zrobiła mi dobrze. 

Wachmistrz spojrzał na Szwejka £ 
zaczał: 

— W Rosji pija się dużo herbaty, 
nieprawdaż? Czy mają także i arak? 
— Arak- maj po całym świecie. 

„Tylko się, bratku, nie wykręcaj” — 
pomyślał wachmistiz. — „Irzeba się 
było pilnować dawuiej i nie gadać 
wszystkiego”. No, a ładnych dziew- 


W duchu widział wachmistrz żan= |cząt dużo w Rosji? — zapytał, pochy- 


llajqć się poufale ku Szwejkowi. 
— Ładne dziewczęta sq po całym 


świecie, panie wachmajster. 

„Fiomz z ciebie” — pomyślał 
WIE. trz znow "ż. — „Teroz chciał- 
byś z tego wszystkiego wykrę= 
Gić ' 
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Jan Brzechwa 


(Ciąg dalszy) 


Z tu nagle na zakręcie 

Z wody wyspa się wyłania, 

Więc do brzegu bez wahania 
Lalka kotu przybić każe, 

f po chwili już żeglarze 

Przez zarośla i przez gąszcze 
Naprzód krną jak dwa chrabąszcze. 
Lalka nie zna wcale drogi, 

Laike bolą trochę nogi, 

Kto prowadzi ją za rękę, 

Mrucząc kocia swą piosenkę. 
'Wyszli wreszcie na polanę, 

A tam — dziwy niewidziune: 

Pod topuchem, bez przesady, 

Stoi chatka z czekolady, 

Z czekolady dach, wieżyczki, 
Romin, ściany, okna, drzwiczki, 
Nawet ganek, nawet kładka — 
Isina chatka — czekoladxa. 

Od tej chatki biegnie ścieżka — 
“nom z pewnością w chałce mieszka. 
RBtóż, powiedzcie, nie zna gnomów? 
Mógłbym pisać kilka tomów 

O tym, jakie wiodą życie, 

Co w swych domkach robią skrycie, 
O zręczności ich i sprycie, 

Znam się na tym znakomicie, 

3r to przecież lakt wit domy, 

Że mi bajki piszą gnomy. 

W owym domku z czekolady 

Wie szukając z nikim zwady, 
Mieszkał sobie gnom Paproszek. 
Głowę małą miał, jak groszek, 
Nos jak pieprzyk, siwą bródkę, 
Duży brzuch I nogi krótkie, 

Zawód miał nie byle jaki, 
Mianowicia — strzygł ślimaki, 

Szył dla gnomów pelerynki 

i uczono robił minki: 

Dużą min!tę, średnię minkę, 

Oraz minkkę-odrobinkę. 

Właśnie siedział z dużą minkq 

| popijał słodkie winko, 
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Wyniki konkursu 


pPromyka” 
DROGIE DZIECI! 

W sobotę, dnia 25 maja zakończyliśmy 
nasz konkurs na największą ilość dobrych roz- 
wiązań rozrywek umysłowych. 

Cale stosy listów naszych młodych czytel- 
ników z załączonymi rozwiązaniami szarad, 
ebusów i zagadek czekały na załatwienie, a 
dzieci napewno  niecierpliwiły się i z 
bijącymi serduszkami śledzą w tej chwili wy- 
wiku konkursu. 

Dobrych rozwiązań jest dużo. Zaledwie kil- 
ka odpowiedzi jest mylnych. Ale nie wszyst- 
kie dzieci rozwiązały wszystkie zagadki. Ogó- 
em było 15 zadań, Bardzo wiele dzieci nade- 
słało po 7, 8 rozwiązań. 

Największą ilość rozwiązań — bo aż 
czternaście! — nadesłali: 

1) Jerzy Zalepa, zam. w łodzi ul, Odyń- 
ca 43, 

2) Rodzeństwo Stanisław i Cecylia Giegier, 
ci ostatni po raz drugi szczęśliwie odznacze- 
ni w konkursie rozrywek umysłowych. 

Mamy kłopot z miejscem drugim, bo znów 
nie wiemy, komu je przyznać. Tu walka toczy 
ję między Henrykiem Bojdnowskim, uczniem 
IV klasy szkoły powszechnej nr 58 i Słanisła- 
wem Mile, bo obydwaj nadesłali po trzynaście 
dobrych rozwiązań! 

Po dziesięć dobrych . rozwiązań nadesłali 
dwej Bohdunowie: Bohdan Szwaja i Bohdan 
Kontowicz. 

Aby nie wyrządzić nikomu krzywdy, aby 
jeden nie miał do drugiego żalu, aby pogo* 
dzić wspólzawodników — w obawie, że mo- 
że Bodzio pobodzie Bodzia, postanowiliśmy 
przyznać trzy dodatkowe nagrody, tak, że łą- 
cznie przeznaczamy nie zapowiedziane trzy, 


| 


Gdy ktoś nagle do drzwi puka. 
—Kto to puka? Czego szuka? 

Eto i po co tu przychodzi? 

— To ja jestem — kot-czdrodziej. 


| A to lalka z porcelany, 


W której jestem zakochay. 
Wyszedł tedy gnom na ganek 
1 powiedział: — Dobry ranek, 
Nie zapraszam do chatynki, 


>anieneczka Z 
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Ale wiem, że moje minki 
Chcecie kupić. Bardzo proszę, 
Biorę za nie po trzy grosze. 
Po tych siowach gnom Paproszek ' 
Wszystkie trzy uczone minki 
Do maleńkiej włożył skrzynki, 
Dziewięć groszy wziął od kota, 
Chrzątnqł, kichnęjł, zachichotał, 
ET. swej chatki wrócił szybko 
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I w okienku siadł za szybką. 
Lulka w skrzynce szuka minek, 
I wyjmuje upominek, 

I pizymierza minki onoma 

Aż jej buzia nieruchoma 

Nagle staje się ruchliwa 

Tak jal. żywa, jak prawdziwa, 
Ach, bo w życiu wszystko bywal 
Kot nie wierzy wlasıym oczom: 
— Jak ci ładnie, jak uroczo, 


| Jesteś już prawdziwą damą, 


Powtórz jeszcze raz to samo: 
Duża minka, średnia minka, 
Teraz minka-odrobinka, 

Niel Doprawdy, w życiu całym 


| Słodszej buzi nie widziałem! 
| Słysząc jego zachwył taki, 


Nadleciaty różne ptaki, 
Więc słowiki, gile, 'czyże, 

I truwając coraz niżej, 

Na cześć lalki cedśpiewały 
Trzy wesołe madrygaiy 

I wabiły ją świergolterma. 

A tymczasem lalka z kotem 
Popłynęli już z powrotem, 
Bowiem słońce na zachodzie 
Już maczało brodę w wodzie, 


| A głód przy tym tak dokuczał, 


Że kot coraz ciszej mizuczał, 
Kto przymierza! tyle minek, 
Temu zda się odpoczynek, 
(D. c. n.).' 
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Już to jak kogo taki biedak pokocha. 
tr — na amen: Przyjaźń j::st dla ni=b 
ogiomną pociechą. Umieją też między 
sobą oce rać się właściw'e. Mają baz - 

|dzo jasne bardzo głęb.„kie pojęcie 
prego i dutiego. 

Żaden z wus, moje dzieci, nie odczu- 
wa tak zywo, z takim uniesieniem 
pieknego, sziachetnego czynu! 

Valini zapytał, czy dobrze grają? 

Muzykę miłują nadzwyczajnie! — 
odrzekł nauczyciel. — Muzyka to ich 

jradość, ich życie! Mali ociemniali, za- 
|ledwie przybyli do Instytutu, zdolni są 
|stać dwie, trzy godziny bez zmęczenia 
słuchając muzyki. Uczą się jej łatwo 
Ji grają z namiętnym zamiłowaniem, 
Skoro któremu z nich nauczyciel po- 
|wie, że nie ma do muzyki zdolności, 
sprawia mu to niesłychaną boleść, 
ale zaczyna się uczyć sam oddzielnie. 

Ach, żebyście wy kiedy słyszeli tę 

ich muzykę! Żebyście mogli widzieć 
liak oni grają, z tym podniosłym czo- 
łem, z uśmiechem na ustach, jakby 
zachwyceni tą harmonią, którą rozle- 
wają w otaczającym ich nieskończo- 
nym mroku. Dopiero byście uczuli, ja- 
pa eea oni iA 


szw meza 
ale sześć nagród w postaci ładnych 
książek. 

Zwycięzcy konkursu mogą zgłosić sią już 
jutro KH. we wtorek dnia 28 bm. do redakcji 
„Promyka* po nagrody, przy czym należy 
przedstawić legitymację szkolną lub jakiś inny 
|dowód z imieniem i nazwskem, ewentualnie 
przyjść z kimś z rodziców. 

A teraz rozpoczynamy nowy konkurs 
„Promyka”'. Tym razem ustalamy nagrody nie 
jtylko za ilość dobrych rozwiązań, ale i za 
kolejność nadsyłanią, a więc jeżeli na przy- 
kład dwoje dzieci nadeśle jednakową ilość 
|rozwiqzań, to pierwszeństwo przysługuje te- 
i mu, które nadeśle wcześniej. 

Poza tym nadsyłajcie nam Wasze własne 
szarady i rebusy, 0 ile się będą nadawały, 
chętnie będziemy je zamieszczać w „Pro- 
myku' 


ali niewi 


ka jest w muzyce słodycz i boska po-| 
ciecha. A jacy szczęśliwi, jak promie- 
nieją radością, kiedy któremu z nica 
powie nauczyciel: zostaniesz artystą. 
D!a nich ten, który jest pierwszy w mu- 
zyce, czy to w grze na fortepianie, czy 
na skrzypcach jest jakby królem. Ko- 
chają go, czczą niemal. Jeśli powsta- 
nie spór pomiędzy dwoma — idq do 
niego, żeby ich pojednał A ci naj- 
mniejsi, których taki grać uczy, za oj- 
ca go mają. Nie pójdzie żaden spać, 
póki mu dobranoc nie powie. Mówią 
też ciągle o muzyce. Już są w łóżkach, 
godzina późna, wszyscy zmęczeni 
nauką i pracą, wpółsenni a jeszcze 
rozpowiadają sobie cichym głosem, o 
operach, o kompozytorach, o instru 
mentach, o orkiestrze. Pozbawienie 
zaś którego z nich lekcji muzyki i od- 
czytywania nut jest dla niego karq tak 
ciężka i tak bolesna, że nie m3 sig pra- 
wie odwagi ukarać go w ten spcsób. 

Muzyka jest dla ich serca ty'n, czym 
światło dła naszych oczu... 

Zamyślił się nauczyciel podparłszy 
głowę, gdy wiem Derossi zapytał, czy 
nie można by kiedy iść tam ich zoba- 
czyć? 

— Owszem, można — odpowiedział 
nauczycie! — ale wy, chłopcy, teraz | 
jeszcze tam iść nie powinniście. Pój- | 
dziecie później, gdy będziecie w sta- 
nie pojąć cały ogrom takiego nie- 
szczęścia i uczuć całe współczucie dla 
tych, którzy są nim dotknięci. 

Bolesny to widok, moje dzieci. 

Wszak przechodząc tam niekiedy, | 
widzicie chłopców siedzących w ot- 
wartych oknach, dla odetchnięcia 
świeżym powietrzem, którzy, zdaje 
się, patrzą na szerokie zielone doliny, 
na błękit gór, które widzicie tam z da- 
la, I pomyśleć, że oni, siedząc tak | 
i patrząc, nie widza nic i nic nigdy nie | 
zob.uczą z tej niezmiernej piękności ro- | 
dzinnego kraju! Czy to nie ściska du- 
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szy tak, jakbyście sami nagle wzro{® 
stracili? Jeszcze ci, którzy urodzili sięj 
już ślepi, mniej budzą litości; nie wi- 
dzieli nigdy nic, nie żałują niczego, boi 
o niczym nie mają wyobrażenia. 

Ale tam są chłopcy, którzy zoniewi 
dzieli od kilku, paru miesięcy; którzy 
wszystko mają w żywej pamięci, i ro-j 
zumieją doskonale to, co utracili! Któ- 
rzy nadto z niezmierną boleściqą spo- 
strzegają, jak co dzień po trochu za+ 
cierają się w ich myśli najdroższe 
obrazy, którzy czują, że najmilsi, nej 
bardziej kochani, umierają jak gdyby 
w ich duszy... 

Jeden z tych nieszczęśliwych tad 
mówił do maie pewnego dnia z niej 
wysłowionym smutkiem: 

— Chciałbym, pragnąłbym gorąco 
choć na jeden moment odzyskać da- 
wny wzrok, żeby zobaczyć twarz ma 
my, bo już jej prawie nie pamiętam! 

A kiedy matka przyszła go odwie* 
dzić, dotykał twarzy jej rękoma, wo- 
dzaąc od czoła dłonią aż do brody; 
ażeby uczuć jej drogie rysy, i jakby. 
nie mogąc sobie wyperswadować, że 
jej nis zobaczy, wołał na niq: Ma- 
mo! Mamo! jak gdyby błagając, że- 
by. mu się objawiła, pokazała, żeby 
mu się dała widzieć, choć na jedną 
chwilkę. Nawet obyci z nieszczęścia- 
mi ludzie zahartowanego serca, pla- 
kali, wyszedłszy stamtąd. | 

A kiedy się stamtąd wychodzi, zda- 
je się, ża ci, którzy widzą niebo, słoń- 
ce i ludzi — współbraci, są jakimś 
szczęśliwym, niezasłużenie uprzywiej 
lejowanym wyjątkiem. - | 

Pewien jestem,“ że nie ma pośród! 
was takiego, który by opuszczając 
tomte smutne progi, nie chciał, nie 
pragnął oddać choć odrobiny swego 
wzroku tym dzieciom nieszczęśliwym, 
dla których słońce nie ma światła, a 
matka nie ma obliczal Z 
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Zofia Czerwiisżska 


Godzina rysunków była dziś milsza 
niż zwykle. Wszystkie dzieci rysowały 
laurki na Dzień Matki, a każde się sta- 
rało żeby jego pomysł był najlepszy, 
a rysunek wykonany jak najbardziej 
starannie. 

Krysia rysowała piękne, soczyste 
owoce, Małgosia kwiaty, Jurek wyry- 
sował barczystego marynarza i okręt, 
zaś Kajtuś nie wiadomo dlaczego pię- 
kną palmę i murzyna. W klasie wrza- 
ło od roboty, szeptów i energicznego 
wycierania gumą. 

— Ty nie ściągaj, mówił Tadek do 
Michałka. 

— A już, ściągam, mam lepsze po- 
mysły od twoich. 

— A chociażby ściągnął, to i co, 
przecież wasze mamy się nie znają, 
więc nie będą pokazywały sobie lau- 
rek — wtrąciła się Krysia. 

— Widzicie ją, mądrala, pilnuj swe- 
go nosa — odburknął Tadek, pochy- 
lając się nad rysunkiem. 

— Czy kupisz coś swojej mamusi 
prócz laurki, — zapytała Małgosia 
Krysię. 

— Kupię kwiaty, a ty? 

— Ja jeszcze -nie wiem, może 
dam serwetkę i powiem wierszyk. 

— Ja myślę, że lepiej nie mówić 


Amadersemn 
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rzy 


Prześlicznie było na wsi. Lato gorą- 
ee, pogodne, żółte zboże na polach, 
owies jeszcze zielony, na łąkach wiel- 
kie stogi pachnącego siana, a bocia- 
ny przechadzają się powoli, na wyso- 
kich, czerwonych nogach i klekoczą 
po egipsku, bo takim językiem nau- 
czyły się mówić od matek. Dokola 
wielkie lasy cieniste, szumiące, a w 
nich głębokie i ciche jeziora. Prze- 
ślicznie i cudownie było na wsi. 

Na pochyłości wzgórza jasne słońce 
oświetlało stary zamek z wieżycami 
i gankami, otoczony murem i szeroką 
wstegą wolno płynącej wody. Z muru 
zwieszały się pnące rośliny, a wielkie 
liście łopianu schylały się aż do wo- 
dy. I było pod nimi cicho i ciemno jak 
w cienistym lesie. 

Pod jednym z takich liści młoda 
kaczka usłała sobie gniazdo i siedzia- 
ła na jajach. Nudziło jej się bardzo, bo 
żadna z sąsiadek nie miała chęci 
w tak piękną pogodę rozmawiać z niq 
o tym, co słychać na świecie. Każda 
wolała pływać po przejrzystej wodzie, 
pluskać się i osuszać na ciepłym sło- 
neczku, a ona'tylko jedna jak przyku- 
ta siedzi w cieniu na gnieździe. 

Skończyło się wreszcie jej udręcze- 
nie, jajka zaczęły pękać, i główka 
pisklęcia co chwila wysuwała się 

'z innej skorupki, oznajmiając cienkim 
głosikiem, że żyje. 

— Pip, pip! — wołały wszystkie. 

— Kwa, kwa! — odpowiedziała im 
poważnie matka, a maleństwa zaczę- 
ły jej głos naśladować, opowiadając 
sobie, co widzą dookoła, i rozgląda- 
jąc się na wszystkie strony. 

Matka pozwaldła im mówić i pa- 
trzeć, ile im się podoba, bo kolor zie- 
lony bardzo zdrowy: na oczy. 

— Ach, jaki ten świat duży! — wo- 
łały kaczęta, dobywając się z ciasnej 
skorupy i prostując z przyjemnością 
nóżki i skrzydełka. 

— Nie myślcie, że to cały świat wi- 
dać z tego gniazda — rzekła matka — 


GŁOS ROBOTNICZY 


wierszyka a wyręczyć mamę w jej Io- 
bocie domowej. 

— Można jedno i drugie. 

Mała Ewcia rysowała także. Sie- 
działa pochylona nad arkuszem pa- 
pieru i nie odzywała się do nikogo. 

Krysia spojrzała porozumiewawczo 


Basia BWśtasiak 


W R PO 


— Dla kogo Ewa rysuje laurkę, prze 
cież nie ma mamusi. 
— Biedna Ewcia 


powiedziała 


Małgosia — bardzo mi jej żal. 
— A czy jej mama dawno umarła? 
— Zginęła w czasie powstania. 


Wyszła z domu po wodę i więcej nie 
wróciła. i 


Dzien Matki 


- 


siebie 
czamy 


Kochana Matuś, 


W dzień Twego 


Jedna z naszych 


czytelniczek 
Basia Witasiak nodesłała nam wierszyk przez 


młodych 


ułożony poświęcony Matce. Zamiesz- 
go poniżej. 


święta 


Przyjmij szczere życzenia 
Od Twego dziecięcia. 


Niech lata Twe 


płyną 


W szczęściu i radości 

I smutek niech w sercu 
Twym nigdy nie gości. 
Przyrzekam być grzeczną, 


Matuś kochana, 


I nie bądź już nigdy 
Na mnie zagniewanma... 


ho, hol ciągnie on się ogromnie dale- 
ko, jeszcze za tym ogrodem, za łąką 
proboszcza, het, het! Ale nigdy tam nie 
byłam. — Czyście już wszystkie wysz- 
ły ze skorupek? — dodała, wstając. — 
Jeszcze nie! Największe ani myśli pę- 
knąć. Ciekawam bardzo, jak długo 
będę na nim tu pokutowała! Przyznam 
się, że mam tego już %upełnie dosyć. 

I usiadła z gniewem na upartym 
jajku. 

— A cóż tam słychać u was, kocha- 
na sqsiadko? — spytała stara kaczka, 
która wybrała się wreszcie w odwie- 
dziny do młodej matki. 

— Z jednym jajkiem mam kłopot: 
ani myśli pęknać. A tak jestem zmę- 
czona. A inne dzieci ślicznie się wy- 
kluły, zdrowe, żwawe, żółciutkie, aż 
przyjemnie patrzeć. Ładniejszych ka- 
cząt w życiu nie widziałam. 

— Pokaż-no mi to jajko, które pę- 
knać nie chce — rzekła sasiadka. — 
Ho, hol takie duże! To indycze jajko. 
Znam się na tym, bo mi się niegdyś 
zdarzyło wysiedzieć takie. Nie ma 
z tego pociechy; 


wody się obawia, 


dkie kaczątko 


pływać nie umie. Namęczyłam się 
i namartwiłam nad nim. Wszystko na- 
próżno: niczego nauczyć nie można. 
Pokaż-no jeszcze jajko. Tak, tak, to 
indy cze. Zostaw je i zajmij się lepiej 
swoimi. Czas puścić dzieciaki na wo- 
dę. 

— Nie — odparła kaczka — posie- 
dzę jeszcze, tak długo siedziałam, wy- 
trwam parę dni dłużej. 

Jak chcesz, moja kochana. 

I siedziała kaczka cierpliwie, 
pękło i wielkie jaje. 

— Pip, pip! —odezwało się pisklę 
i prędko wydostawać się zaczęło ze 
skorupki. Było bardzo duże i brzyd- 
kiel! Kaczka patrzała na nie z cieka- 
wością i uwagą. 

— Ogromne pisklę! — rzekła wresz- 
cie — i do żadnego z moich nie podo- 
bne. Czyżby to rzeczywiście było in- 
dycze jajko? No, o tym się przeko- 
ramy: musi iść do wody, choćbym je 
miała wciągnąć ze łeb własnym dzio- 
bem! 

Nazajutrz była prześliczna pogoda. 
Giadka powierzchnia wody błyszcza- 
ła jak lustro i prawie zapraszała do 


aż 


roku. 

— To jest zupełnie sama na świe 
cie... 

— Nc tdk. Mieszka w sierocińcu — 
iaformowała Małgosia, która żyła w 


bie kaczka — umie pływać i jak jesz- 


paz A 


Rr. 145 


— A ojciec Ewy? 
— Ojciec zginął na froncie w 1939 


przyiaźni z Ewcią. 

— Cicho dziewczynki, nie gadać ty- 
le, — zwróciła uwagę nauczycielka. 

— Dziewczynki ucichły, ale były 
smutne. Myśl o biednej Ewie nie da- 
wała im spokoju. 

Małgosia odwróciła się do Ewy sie- 
dzącej o ławkę dalej. 

— Ewuniu, czy wy tam w sierocińcu 
będziecie obchodziły Święto Mat- 
ki? Ewa podniosła na mówiącą smut- 
ne oczy. 

— Chyba nie, przecież tam dzieci 
nie mają matek. 

Małgosia już o nic więcej nie 
pytała. Ale na przerwę zgromadziła 
inne dzieci wokół siebie i wszystkie 
szeptały cichutko, naradzały sie co 
zrobić, żeby Ewa w tym dniu nie od- 
czuwała samotności. Wreszcie stanę- 
ło na tym, że Małgosia poprosi ją do 
siebie, u nich jest wesoło, mają radio, 
będzie trochę dzieci. Dzień Matki jest 
świętem pięknym. W tym dniu wszyst- 
kim matkom i dzieciom powinno być 
radośnie i wesoło. 


' pływania. Kaczka z całą rodziną wy- 

|prata się do kapieli i na dalszą wy- 
cieczkę. Plusk!... i skoczyła vw wodę. 
— Kwa, kwa! — zawołała, i dzieci za- 
częły skakać za niq jedno po dru- 
gim; na chwilę kryły się w wodzie z 
łebkami, lecz zaraz wypływały, poru- 
szały zgrabnie i szybko nóżkami i ra- 
dziły sobie tak dobrze, że przyjemnie 
było patrzeć. 


Brzydkie kaczątko pływało z inny- 
mi. 


— To nie indycze — rzekła do sie- 


cze! Może najlepiej ze wszystkich. Jak 
prosto się trzyma, a jak doskonale 
przebiera nogami. To moje własne 
dziecko. Nie jest ono nawet tak brzyd- 
kie, jeśli się dobrze przypatrzyć, tyl- 
ko za duże trochę — no, bardzo duże. 

— Kwa, kwa! — odezwała się znów 
głośno — za mną, dzieci! Muszę was 
w świat wprowadzić, przedstawić na 
dworze kaczym; tylko trzymajcie się 
koło mnie blisko, żeby was kto nie 
zdeptał; a najbardziej strzeżcie się 
kota. 

Przepłynąwszy kawałek drogi, kacz- 
ki wyszły znów na ląd i dostały się na 
kocze podwórze. Hałas tu był niesły- 
chany, gdyż dwie rodziny kłóciły się 
zapamiętale o główkę węgorza, którą 
tymczasem w zamieszaniu kot rozbój- 
nik pochwycił. (D. e. m). 


zagadka 


Wie, co to mąka, 

Nie wie, co; to mięso, 

Gdy go biorą do góry, 
Przeświecają w nim dziury, 
A ludzie nim tylko trzesę. 


Łamigłówka 
Słanę!i obok siebie kot i lwica. Zgubili jed- 
pa literę i od razu zamienili się w wielkie zę- 
bate żelazo. Teraz siedzą na dnie morza i 


„|mają oboje jedno imię. Jakie? 


(Nadesłał Adaś Małekj 
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łosia, który stał po brzuch w wodzie i szukał czegoś na dnie rza- 
ki. Wielkie Pióro wstrzymał kanu, aby mu Się przyjrzec. Wielki 
zwierz, chcąc zaczerpnąć powietrza, wynurzył głowę spod wody, 
spojrzał ze zdumieniem na przybysza, którego zawczasu nie za- 
uważył, po czym z głośnym pluskiem wyskoczył na brzeg, pry- 
chając głośno iotrząsając wodę z sierści. Po chwili znikł w lesia, 
ale długo słyszał jeszcze Indianin ciężki tętent racic i trzask ła- 
manych gałęzi i drzewek. Po minucie wszystko znów ucichło. 

Ale chociaż towarzystwa nie brakło, Wielkie Pióro czuł się 
osamotniony. W wiosce, którą opuścił, zostawił dwoje dzieci, 
chłopca i dziewczynkę. Małe nie miały matki. Wprawdzie inne 
Indianki były dla nich bardzo dobre, ale matki brakowało dzie- 
ciom stale i Wielkie Pióro domyślał się, że tak samo jak on od- 
czuwają samotność. Dzieci żyły z ojcem w wielkiej przyjaźni, 
Wielkie Pióro zabierał je zawsze ze sobą, nie chcąc się z nimi 
rozstawać. Ty razem udał się w podróż samotnie, bo spodziewał 
się, że będzie niebezpieczna, gdyż miał do załatwienia stare po- 
rachunki z kilkoma kłusownikami. Wielkie Pióro wybudował dla 
swojej małej rodziny piękny domek z bali drewnianych i właś- 
nie wypoczywali tam po trudach łowów zimowych, gdy pewien 
znajomy Indianin przybył z wieścią, że jakaś zgraja obcych przy- 
była na cudze tereny łowieckie i przystąpiła do wyrzynania bo- 
brów. Prawdziwi, uczciwi Indianie nie polują na cudzych ter2- 
nach, uważając takie postępowanie za kradzież, ale ta banda 
przybyszów z miasta zapomniała o starych zasadach i pragnęła 
jedynie wzbogacić się za wszelką cenę, to też bezlitośnie tępiłu 
wszelką napotykanq zwierzynę. A jeżeli zabraknie futerek, za 
które można kupować żywność, rodzina Wielkiego Pióra skazana 
będzie na głód, Wyrusżył więc Wielkie Pióro na swoje zimowe 
tereny łowieckie, aby ich bronić przed intruzami. Jak dotąd niə 
spotkał nikogo, nie znalazł .eż śladów wrogiej gospodarki. Po- 
nieważ zaś futro zwierząt futerkowych jest o tej porze roku naj- 
gorsze i najmniej za nie płacą, przeto Wielkie Pióro pomyślał, że 
widocznie złodzieje zrezygnowali ze swych planów, postanowił 
więc ruszyć w drogę powrotną zaraz nazajutrz. 

Tak sobie przyjemnie rozmyślał, przepływając tuż obok brze- 
gu i wypatrując pilnie, czy niegodziwi kłusownicy nie pozost:1- 
wili jakichś śladów po sobie. "Wtem poczuł w powietrzu silny za- 
pach — jakieś zwierzę lub człowiek przechodząc w pobliżu mu- 
siało zetrzeć liść miętowy. Wielkie Pióro wstrzymał bieg kanu 
i skupił uwagę, gdy nagle do wody, tuż przed dziobem łodzi 
skoczyło ciemne, niewielkie, mocno zbudowane zwierzątko, która 
znikło nótychmiast z oczu, pogrążając się w głębinach. Wnet po- 
tem, już w pewnej odległości, wynurzył się ciemny łepek i bru- 
natne futerko grzbietu. Stworzenie opłynęło z daleka kanu, stara- 
jąc się znaleźć w takim miejscu, aby wiatr wiał od Indianina do 
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Jeżeli przyjrzycie się uważnie rysunkowi, zrozumiecie całe to 
"urządzenie i ocenicie jak bardzo ważna jest tama dla bobrów; 
będziecie też mog!: pojać dlaczego ojciec rodziny tak wiele cza- 
su poświęca doglądaniu tamy i zalepianiu niewielkich nawet 
szczelin. Stale się też zajmuje utrzymywaniem we właściwym sta- 
nie korytka odpływowege w tamie, które moźna nazwać regula- 
torem poziomu wody w jeziorku. Oczyszcza je z gałązek i śmieci, 
aby woda mogła swobodnie odpiywać i nie przybierała, bo to 
groziłoby zalaniem jego domku. W chwilach wolnych od tych za- 
jeć zarówno on jak matka zaspokajają wszelkie życzenia małych. 
Często zmieniaję im posłanie, przynoszą wiązeczki małych, deli- 
katnych listków: do jedzenia, czeszą pazurami ich wełnę (tego, co 
małe boberki maja na ciele, niepodobna jeszcze nazywać futer- 
kiem) i w ogóle dogadzają mołym pad każdym względem. Ma- 
leństwa tymczasem popiskują cichutko z zadowolenia i przema- 
wiają do rodziców dziwnym językiem bobrów który.w pewnej od- 
ległości przypomina rozmowę ludzką, prowadzona zniżonym gło- 
sem. Głośniejsze, ostrzejsze okrzyki małych, ich chichot, piski i ga- 
danie słycnać nawet przez grube ścianki domku. Odgłosy te do- 
biegają bezustannie, ponieważ małe zawsze sq głodne, zadowo- 
lone lub rozgniewane jakimś chwilowym zmartwieniem. Matka 
i ojciec nigdy nie oddalaja się od domku równocześnie, jadno sta- 
le czuwa przy dzieciach. Gdy któreś z nich powraca z wvprawy 
do tamy lub też przynosi świeżą trawę na posłanie, wydaje niski 
okrzyk powitalny, na który natychmiast odpowiada wrzask po- 
tomstwa, przeciagajacy się dłużej, niż trwa samo powitanie. Ma- 
łe nigdy nie siedzą cicho o ile nie śpią: Stale łażą po swoim miesz 
kaniu, wdrapują się na kupki obgryzionych patyków, mocują sią 
z braciszkami i siostrzyczkami i sadząc według hałasu, jaki czy- 
niq, bawią się znakomicie. W ogółe bardzo przypominają za- 
chowanie się każdej innej rodziny i u siebie, w przytulnym dom- 
ku, czuja się szczęśliwe. 

Bobrzątka były już dostatecznie rozwinięte, aby mogły popró- 
bować pływania w górnym otworze tunelu, znajdującym się w po- 
dłodze ich izdebki. Nowej sztuki próbowały bardzo chętnie i ca- 
łymi dniami ćwiczyły się w tak ważnej dla bobra umiejętności. 
Polegało to u nich na leżeniu na powierzchni wody — nawiasem 
dodam, że nie zawsza leżały tak jak trzeba — i na krążeniu po 
wódzie w kółko przy stałym akompaniamencie radosrych pis- 
ków. Zwierzątka byłv przy tym tak lekkie, a ich wełniste niby — 
futerka zawierały takie mnóstwo powietrza, że małe nie mogły się 
wcale dostatecznie zanurzyć, by solidnie zagarnąć wodę oby- 
dwiema tylnymi łapkami równocześnie. Grzebały wiec na prze- 
mian to jedną, to drugą nóżką, chybocząc się na wodzie i wciąż 
wrzeszcząc wniebogłosy. Tymczasem rodzice krążyli niespokoj- 
nie po brzegu, zachęcając je od czasu do czasu, a może też udzie- 
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fając 1m rzeczowycn wskazówek swoim niskim, mocnym głosem. 
7 moich obserwacyj wynika, że zajęcie to było dla starszych bo- 
brów dość kłopotliwe, ale oddawały mu się z poświęceniem, po- 
nieważ dzieci miały z tego wielką uciechę. 

Male męczyły się jednak szybko i wyłaziły z dziury, przecho- 
iząc na miejsce do suszenia, to znaczy do zakątka izdebki, poło- 
tonego trochę niżej, niż reszta podłogi, dzięki czemu woda ście- 
zająca ze zwierzątek wsiąka w ziemię, nie dążąc zmoczyć posia- 
aia. Każdy z malców wyciskał starannie wodę ze wszystkich za- 
kamarków swego ciała, do których mógł dotrzeć. Siadywał pIzy; 
tym na tylnych łapkach i prychał jak to my zazwyczaj czynimy po 
wyjściu z kąpieli, Po chwili, gdy już wszystkie boberki wyschły 
[nie szło to co prawda gładko, bo wciąż któryś wskakiwał do 
wody i musiał czynność wyciskania rozpoczynać na nowo), IOZ- 
legalo się głośne, chóralne wołanie o obiad. Przewidując ten 
wrzask i pragnąc położyć mu kres jak najszybciej, rodzice przy- 
gotowywali już uprzednio mnóstwo świetnych zielonych listecz- 
ków i wodorostów. Obecnie odbywał się podział nagromadzone- 
go zapasu i małe szczeki zabierały się ochoczo do pracy, a ostre 
krzyki przechodziły w ciche pomruki zadowolenia. Wkrótce słabe 
głosiki zamierały zupełnie, małe, czarne ślepka zamykały się 
i zwierzątka zasypiały na posłaniu z pachnącej trawy; leżały zwi- 
nięte w małe kłębki, zaciskając mocno swoje podobne do dłoni 
łapki na wełnistym futerku braciszka lub siostizyczki. 

Tak wygląda rozkład zajęć małych bobrów, dopóki po trzech 
mniej więcej tygodniach nie nadchodzi pamiętna i wielka chwila, 
gdy postanawiają zaryzykować podróż przez długi, ciemny tunel, 
wiodący ku jasności wielkiego; nieznanego świata, otaczającego 
je od chwili urodzenia, a przecież dotąd niewidzialnego. Dotąd 
rodzice pilnowali i strzegli ich podczas snu, zmieniali się na war- 
cie, troskliwie pielęgnowali tamę, od której zależało życie małych, 
wypatrywali nieprzyjaciół, zbierali żywność i trawę na posłanie, 
w ogóle zajmowali się tysiącem czynności tak ważnych dla doro- 
słych bobrów w drugiej połowie maja, miesiąca kwiatów. 

Nasi czterei bohaterowie (lub bohaterki, a może jedno i dru- 
gie) właśnie osiągnęli wprawę w nurkowaniu i nie wynurzali się 
już z wody jak gumowe piłki, brzuszkiem lub ogonkiem do góry. 
Potrafili iaż pływać dość długo bez wołania na rodziców o pomoc. 
Owego dnia, gdyśmy obserwowali Wielkie Pióro jedzącego śnia- 
danie, ojciec rodziny bobrów zauważył, że wodv w otworze tuns- 
lu ubywa. Przez chwilę przyglądał się niespokojnie. Matka rów- 
nież zrozumiała niebzepieczeństwo. Woda w tunelu opadała szyb- 
ko. wreszcie zabulgotała i znikła. 

Ktoś musiał przerwać tamę! ' 
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i miała oczy 1 ogon, jak kazde inne stworzenie; chciał, żeby była 
dalekowzroczna jak ptak i szybka jak lis. Na dnie kanu leżał na- 
miot starannie złożony, niewielki worek z żywnością, toporek, im- 
bryk i długa, staromodna strzelba. 

Ze szczytów pagórków dobiegał nieustanny szept liści brzo- 
zowych, którymi igrał wiaterek. Indianie nazwali nawet dlatego 
tę całą okolicę Wzgórzami Szepcących Liści. Nad samą Izekq 
stały wysokie sosny, których olbrzymie, czarne konary opadały 
nad wodę, gdzie wróble i inne ptaszki w poszukiwnaiu żywności 
myszkowały wśród pączkujących krzaków wierzby. W powietrzu 
unosił się gęsty, słodki zapach szałwii i dzikiej róży. Tu i ówdzie, 
przelatując z jednego kwiatka na drugi, wystrzelił w górę szkar- 
łatny koliber, przypominający drogocenny kamień. Na świecie 
był maj, zwany przez Indian miesiącem kwiatów. 

Gitezi Migwon, czyli Wielkie Pióro — takie bowiem imię no- 
sił Indianin — należał do szczenu Odżibwejów. Od wielu już dci 
wiosłował w górę, przeciwko sii.. emu prądowi rzeki Żółtych Brzóz; 
rodzinna wioska pozostała daleko za nim, Dzień po dniu posu- 
wał się uparcie naprzód, mknąc czasem szybko po gładkiej wo- 
dzie — jak na przykład w tej chwili — czasem znów płynąc wol- 
no, gdy rzeka spotykała go miejscami ` waiikiego prądu, tak 
zwanymi bystrzami. Prześlizgiwał się w wątiej łódeczce przez Iy- 
czące, spienione kaskady, przemykająqc między groźnymi, zęba- 
tymi skałami ze zwinnością i ztęcznością, którą posiadają tylko 
bardzo nieliczni spośród białych i wcale nie wszyscy Indianie. 
Tego ranka drogą mu zagrodził wodospad. Wyższy od najwyże 
szej sosny w okolicy, wyglądał dziko i pięknie; w rozpryskują- 
cej się u jego stóp wodzie słońce roztaczało tęczę. Wielkie Pióro 
wylądował niedaleko gniewnego, głodnego wiru wodnego, któ- 
ry nadaremnie usiłował wciągnąć małą łódeczkę pod najeżone 
groźne skały. Indianin wyciągnął kanu z wody, załadował je 
dnem do góry na plecy i przeniósł za wodospad, krocząc po 
ścieżce, która już od wieków slużyła do tego celu i biegła pod 
konarami ogromnych drzew, dających pełny, głęboki cień. Po 
krótkim czasie wrócił po resztę rzeczy, przeniósł je również za wo* 
dospad, załadował do kanu i ruszył w dalszą podróż po spokoj- 
nej już wodzie. 

W pewnej chwili, minqwszy jeden z zakrętów rzeki, roze 
zzqł się szybko dokoła, Dostrzegł wiele rzeczy, które zauważa 
mógł tylko dobry myśliwiec. Tu i ówdzie wystawały z krzaków 
ospiczaste uszy, porośnięte futerkiem, w cieniu świeciły się jakieś 
pełające ślepia, a w gąste krzaki dał nura piękny ryś o siebrzys- 

tym futrze, Czasem rozlegał się pośpieszny galop jelenia, żwa- 
wo uciekającego do lasu. Zwierz biegł dysząc ostro, powietrza 
ze świztem wyrywało się z nozdrzy; ogon migotał między drzew- 
mi jak biaława chorągiewka. Indianin tralii nawet na wielkiego 
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„POLONIA" (Piotrkowska Nr 87) 
„UKOCHANY” 

„TĘCZA” (ul. Piotrkowska 108) * 
„ZACZAROWANY ŚWIAT" 


„WISŁA“ (Przejazd 1) 


„AKTORKA" 
„BAŁTYK* tsarutowicza 20) 
„BYŁO CH DZIEWIĘCIU”. 


ul. e. 74-76) 
ty 
„TATRY“ (Sienkiewicza 40) 
Film o świałowym rozgłosie 
aCYRKU 
„REKORD“ (ul, Rzgowska 2) 
„DNI I NOCE" 
„BAJKA” (Franciszkańska 31) 
Fir, produkcji francuskiej 
„POD GOŁYM NIEBEM" 
„WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„FORTANCERKI* 


„ROMA” (Rzgowska 84) 
„HAŁKA” i 

„ZACHĘTA” (ul. Zgierska 26) 
„GRZESZNICY BEZ WINY” 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 
Wielki film dramatyczny 
„OJCOWIE I DZIECI 
„ADRIA” (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„AKTORKA" 
„ŚWIF” (Bałucki Rynek 5) 
Film produkcji radzieckiej 
„KURHAN MAŁACHOWSKI” 

Poczatek seansów w dnl powszednie o 
godz, 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 i 20. 

Kina: „Hel”, „Adria, „Przedwiośni ” 
i „Roma rozpoczynaja seanse o pół godzi- 


ny później tzw. w dni powszednie o godz, 

16.30, 18.30 i 20.30, w niedzielę i święta 

pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 
Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 


Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakiadowej fabryki Geyera (Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—19, 

Celem uniknięcia wuatłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześniejsze seanse, 
4%41444406049404644400770644009400000040000000044440000000000400044404000000 150040000000000006 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZĘ 

(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziałków od 
godz. 11 do 17, w niędziele | swiare od 1O 
do 13-ej. 

NOWA WYSTAWA OBRAZÓW W MIEJSKIEJ 
GALERII SZTUKI 

W Miejskiej Galerii Sztuki otwarta zosta- 
ła wystawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod 
tytułem: „600-letnia Warszawa w Przeddzień 
Zbrodni Niemieckich 1939—1945 roku”. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 test otwozte dlid 
zwiedzających w dni powszednie z wyjął- 
kiem poniedziałku od godz. 11 do 17, w nie- 
dzielę 1 święta od 10 do HB, J 


COLLTITTTITTITEETTTETETTETTTTTTTTTTTTTTTTETTTITTTTTTTTTTTTTTTTTTETTTTTTTTTE 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 
(dojazd tramwajem Nr, 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 


KOMUNIKAT 


W- SPRAWIE WYKUPYWANIA OPASEK PO- 
DATKOWYCH DO GILZ_ (TUTEK). PAPIERO- 
SOWYCH 


Wydział Podatkowy Zarządu Miejskiego 
w łodzi wzywa wszystkie przedsiębiorstwa, 
produkujące lub sprzedające gilzy (tutki) do 
PROPO na terenie m. Łodzi, a w szcze- 
gólności: fabryki, hurtownie, sklepy detalicz- 
ne, budki I t.p. do niezwłocznego zgłoszenia 
całkowitych zapasów gilz i zaopatrzenia się 
w opaski podatkowe (banderole) w lokalu 
Wydziału Podatkowego, Al. Kościuszki 1 
(parter) pokój Nr. 19. 

d dnia 26, maja 1946 roku sprzedaż na 
obszarze wielkiej Łodzi gilz do papierosów, 
nie zaopatrzonych w opaski podatkowe, jest 
wzbroniona. 

Wykroczenia przeciwko przepisom statutu 
podlegają surowym karom i konfiskacie to- 
waru. 

łódź, dnla 25 maja 1946 roku 

Zarząd Miejski w łodzi 


EEC. 7 - 


GŁOS RO 


Komunikat 


Przewodniczącego 


Głosowania Ludowego 


Na zasadzie ort. 6 pkt. 2 li. b i art 9 
ustawy z dnia 28 kwietnia 1946 r. o przepro- 
wadzeniu głosowania ludowego (Dz. U.R,P. 
Nr. 15, poz. 105) podaje do publicznej wia- 
domości, że Wojewódzka Rada Narodowa 
Łódzka powołała następujące osoby na 
członków Okręgowej Komisji głosowania +u- 
dowego na obszar województwa łódzkiego: 
Mamrofa Kazimierza, Araszkiewicza Stanisła- 
wa, Potapczuka Mariana, a na zastępców 
członków: Jana Krupe Skibińskiego, Henryka 
Szustkiewicza, Helenę Tomaszewską. 


Kary za naruszenie przepisów ograniczających 
spożycie oraz obrót mięsem i jego przetworami 


W związku z wejściem w życie przepisów 
ograniczających spożycie oraz obrót mięsem 
i jego przetworami władze administracyjne na 
terenie m. Łodzi prowadzą wytężoną akcję 
zwalczania wykroczeń na tlę wymienionym. 

Specjalne komisje przeprowadzaja w dni 

bezmięsne stałą kontrolę sklepów i zakładów 
mięsnych, kierując w wypadkach stwierdzenia 
rzekroczenia norm — doniesienia na drogę 
arno-administracyjną. Sady 'Starościńskłe roz- 
patrują powyższe sprawy w trybie przyśpie- 
szonym i stosują surowe sankcje. Ostatnio za 
pope nienie omawianych wykroczeń zostały 
ukarane następujące osoby: 

a) przez Starostwo Grodzkie Śródmiejsko- 
ódzkie; 

1. Macioł Kazimierz, 11-go Listopada 22 
wł. restaur. — 4.000 zł grzywny i konfiskata 
mięsa, 2. Grzegrzółka Stanisław, $irz. Kaniow- 
skich 39, wł. baru 5.000 zł grzyw. i konfiskata 
67 kg. wedl., 3) Kotwasińska Zofia, Wodny 
Rynek, wł. strag, — 2,000 zł grzywny i konfi- 
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A 

bzy już zapisałeś się na chóz 

Już tylko kilka dni pozostało do otwarcia 
obozów wypoczynkowo-sportowych, organi- 
zowanych przez Pólską YMCA nad Pilicą Ko- 
ło Sulejowa i nad Lindą (Grotniki) dla mło: 
dzieży pracującej naszego miasta. 

Zapisy na pierwszy okres (I.Vl. — 14VI.) 
1 drugi (15.VI—28.VI) przyjmuje jeszcze Sekre- 
tariat Działu Chłopców, ul. Monluszki 4a tei. 
142-14 i 153-77 w godzinach 10-12 i 15-18. 

„Wpisowe zł. 200.— plus skoszt podróży, 

Młodociani pracownicy do lat 18-tu korzy- 
stajcie z ostatniej okazjii 
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Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR W.P. gra do czwartku wlacznie o 
godz. 19 min. 15 komedię Fredry ZEMSTĄ 
w reżyserii Jerzego Leszczyńskiego ł z udzia- 
łem Józefa Węgrzyna w roli Rejea.a. W sc- 
botę po raz pierwszy UCZEŃ DIABŁA G, B. 
Shaw'a. 

TEATR POWSZECHNY TUR codziennie o 
godz. 19 min. 50 komedia Moliera w przekła- 
dzie Tadeusza Boya-Żeleńskiego, SZELMO- 
STWA SKAPENA z Jackiem Woszczerowiczem 
w popisowej roli Skapena. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNI 

Daszyńskiego 34 
„STARA CEGIELNIA" Jarosława Iwaszkiewicza 
przedstawienie zamknięte, Dnia 29 b.m. pru- 
premiera 'dkiu aktualnej kómedii w 3 aktach 
pł. „Produkcja Pana Brandta" pióra Jana Ro- 
jewskiego. : 


ERZA 


ERS 
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OGLOSZENIE 


W SPRAWIE ZGŁASZANIA MAJĄTKÓW OPUSZCZONYCH I PONIEMIECKICH 


Zgodnie z art. 1l Dekretu z dnia 8 marca 
1946 roku o mająqikach opuszczonych i ponte- 


mieckich jak budynki, place, ogrody itp., pod- 
legają. zgłoszeniu przez osoby, mające je w 
posiadaniu, pod rygorem kary wię 1 lub 


aresztu do lat 5 i grzywny dó 200.000 złotych, 
albo jednej z tych kar 
Zarząd Nieruchomości Opuszczonych | Po: 


z 


Łódź dnia 25 maja 1946 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi 
Zarząd Nieruchomości 


Opuszczonych i Porzuconych 
w m, Łodzi 


str. Ti 


| DZIAŁKOWCY UWAGA 


Okręgowy Związek Ogrodów Działkowych 
i Osiedli Robotniczych zawiadamia, że: po- 
siadamy na składzie do rozdziału nawozy 
sztuczne jak; superfostat w cenie 260 zi. za 
100 kg. i sól potasową 280 zł. za 100 xg. Pø- 
bierać należy grupowo niə mniej jak 100 kg. 
to znaczy: wszystkie towarzystwa pobierają 
dla swoich członków w stosunku po 41/+ kg. 
każdego gatunku na działkę, 

Flance: pomidory po jeden zł. sztuka. Od- 
biór jak powyżej w stosunku (0-tu krzeLów 


BOTNICZY 


Okręgowej Komisji 


Wojewoda Łódzki zgodnie z postanowie- 
niami cytowanych wyżej art. ustawy delego- 
wał: Mgr. Stanisława Sobolskiego jako człon- 
ka Zenona Kryńskiego, jako zastępcę członka 
komisji głosowania ludowego na obszar wo» 


2 r na działkę. 
jewództwa łódzkiego. Przewodniczący okre-| Fasola; po 12 zł. za 1 kg. po pół -g. na 
gowej komisji głosowania urzęduje w gmachu | działkę. 


Ze względu na szybkie rozprowadzeni. rio 
simy zgłaszać się najpóźniej do sunoty, dnia 
25. 5. 1946 r. do Okręgowego Związku. Ogro- 
dów Działkowych i Osiedli Robutniczych, 
Łódź, Piotrkowska 80. 


KTO ICH ZNA? 


Prokuratura Specjalnego Sqdu Karnego w 
Poznaniu wzywa osoby, które w czasie oku- 
pacji niemleckiej przebywały w obozach „O: 
rzeł Biały”. Folusz względnie innych w po- 
wiecie rawickim (Poznańskie) | mogą udzielić 
informacji e zachowaniu się Franciszka Gep- 
perta i Artura Gasnhorna w stosunku do lud- 
ności cywilnej, w szczególności do Żydów — 
o podanie na piśmie swych adresów do Pro- 
kuratury Specjalnego Sądu Karnego w Po» 
znaniu, ul. Kręta 25 pokój 37: 


Go usłyszymy przez radio 


Program na poniedziałek, 27.V.46. 


5.57 Z Krakowa Sygnał czasu. 6.00: Ka- 
lendarz hiator. 6.05: Muzyka. 6.15: Rozmowa 
ze słuchacz. 6.30: Muzyka. 6.45 Z W-wy Dzien. 
por. 7.05: Program na dzisiaj. 7.10: Z Pozna- 
nia Gimnastyka. 7.20: Muzyka. 7.45: Z W-wy 
Powtórz. najważniejszych wiadomości dzien., 
Muzyka, 8.30: Z Łodzi Skra. poszukiwania ro- 
dzin. 8.45: Codz. odcinek prozy: „W pustyni 
i w puszczy” — pow. H. Sienkiewicza, 9.00: 
Rozmaitości. 9.10: Program na dzisiaj. 9.15: 
Przerwa. 11.57: Z Krakowa Sygnał czasu i hej- 
nał w Wieży Mariackiej. 12.05: Z W-wy „Na 
ziemiach odzyskanych”, 12.20: Koncert. 12.40: 
„Z życia narodów słow.'. 12.50: Z Bydgoszczy 
Koncert. 13.50: Z W-wy „10 min, poezji”, 14.00: 
Dzien. popołudniowy, 14.30: Informacje. 14.40: 
Z Łodzi Plyty, 14.55: Z cyklu: „Dialogi kino- 


Urzędu Wojewódzkiego | piętro pokój Nr. 251 
do 253 w godzinach od 9 do 13-łej. Nr. tel. 
254-50 wewnętrzny 18, 117-21. Biuro komisji 
czynne w tym samym lokalu w godzinach od 
8 do 20-tej. 


skata 22 kotletów, 4. Strzelecki Władysław, 
Śródmiejska 56, wł. skl, spoż. — 1.000 zł 
grzywny i konfiskata 6 kg. wędl., 5. Plichta 
Władysław, Śródmiejska 8, wł. skl. kol. — 
1.000 zł grzywn. i konfiskata 4 kg. wędl. 
b) przez Starostwo Grodzkie” Południowo- 
Łódzkie; 
1. Nawrocki Roman, Chojny, Pryncypdlna 
66 — 3.000 zł grzywny, 2. Wasowski Czesław, 
Chojny, Rzgowska 116 — 3.000 zł grzywny, 
3. Doroczak Jan, Ruda Pab., Piłsudskiego 2— 
3.000 zł grzywny, 4. Kiela Anna, Ruda Pab., 
Słaszyca 78 — 5.000 zł grzywny, 5. Wypych 
Józef, Ruda Pab., Prądzyńskiego 34 — 2.009 
odbyło: się w Łodzi plenarne posiedzenie Rady 
Głównej Związku Rewizyjaego Spółdzie'ni R.P, 
Prezes zarządu głównego ob. £. 
czej do wyborów Rad Oddziałowych. Doce- 


zł grzywny. 
0006-1%00000000808 PTIT ENBE ERA IE IE 91U0000970V 
ZE ZWIĄZKU REWIZYJNEGO SPÓŁDZIELNI 

Pszczółtkow: 

ski polnformawał o akcji przygotowaw- 

niając znaczenie sprawnie działającego samo- 

| rządu spółdzielczego Związek Rewizyjny dąży 

do jak najsżybszego ukończenia przedwybor- 


Pod -przewodnictwem min. D. Kuszewsk'ega 
czych prac przygotowawczych. Usuwa się tych 


członków spółdzielni, których zmuszono w | manów” II dialog w oprac. red. red. Zbignie- 
czasie okupacji do członkostwa. volksdau- | Wa Pitery i Leona Bukowieckiego, 15.05: Re- 
tschów itp. zerwa. 15.10: Arie i pieśni w wyk. Ludmiły 


Szretterówny, akomp. Wanda Klimowiczowa. 
15,30: Wiadomości z miasła i prowincji. 15.35: 
Skrzynka radiotechniczna w oprac. inż. Ber- 
narda Klimaszewskiego. 15.45: Płyty, 16,00: 
Z W-wy Audyc. dla dzieci, 16.20: Koncert. 
16.40: Audyc. dla młodz. 16.55: Reportaż. 17.10: 
Koncert. 17.50: „Odbudowujemy Werszawą”. 
17.55: Z Łodzi Audyc. dla robotników: 1) „Ste- 
fan Żeromski o Henryku Sienkiewiczu” (iraq. 
z artykułu pośmiertnego z 1918 r.), 2) Ork. 
symfoniczna ZZK Łódź p d dyr. Wacława Szu- 
berskiego. 18,30: Z W-wy „Nauka przy glo- 
śniku”. 19.00: Koncert. 19,30: Dzien. wiecz. 
20.00: Koncert, 20,45: Audyc. muz.-liter. 21.00: 
Z Łodzi Pog. Łódzkiej Rodziny Radiowej 
w oprac, red. J, Piotrowskiego. 21.10: Recital 
skrzypoowy Bronisławy Rotształówny, akomp. 
Fr. Leszczyńska. 21.30: Koncert życzeń. 22.00: 
Z Katowic Koncert. 22.30: Z Łodzi Komunikat 
o pogodzie. 22.32; Skrz. poszukiwania rodzin. 
29.00; Z W-wy Ostatnie wiad, dzien, Progr. na 
jutro. 29,35: Z Łodzi Progr. na jutro. Zokoń- 
czenie audycji i Hymn do 23,40, 
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OGLOSZENIE 0 PRZETARGU 


Nal|bardzie| przygotowane do wyborów 
[sa okręgi: poznański, pomorski i ziemie odzys- 
| kane. Sprawa resłytuowania samorządu spół: 
dzielczego jest obecnie tym bardziej ważna, 
że jak podkreślił prezez „Społem“ ob, J. Żer-- 
kowski spółdzielczość słol w przededniu odję: 
cia szeregu nowych dziedzin życia gospodar 
czego. 


TEATR NA PIĘTERKU (Studio Muzyczne, 
Traugutta 1) codziennie świetna komedia An- 
toniego Cwojdzińskiego FREUDA- TEORIA 
SNÓW z Romanówną i Kreczmarem. 


„UCZEŃ DIABŁA” w, Teatrze W.P. 
Teatr W.P, wystawia 1-go czerwca po raz 
pierwszy sztukę G. B. Shaw'a w gorzekiudzię 
Floriana Sobieniowskiego UCZEŃ  BIABŁA, 
Reżyseruje Władvsiaw Krasnowiecki, dęko- 
racje i kostiumy Władysława Daszewskiego. 
Rolę tytułową gra: Dobiesław Damięcki. 
KINOTEATR OsWIATOWY O. M. TUR- 
Kopernika 8 — Reportaż z Czarnego Lady. 
„OŚWIATOWY" codziennie o godz. 1 
i 1830 w niedzielę i święta 15,30, 17.00 ; 
16.30 wszystkie m'ejsca po 5 ' IQ zł. 


rd, 
ULU 
tarzad Miejski w Łodzi — Dział Technicz- 
za przetarg nieograniczony na prze- 

1000 metrów sześciennych żwiru ze 
rowni w Milanówku do Bełonowni 
Cmentarnej Nr. 12. 

Oferty pissmne należy składać w Dziale 
Technicznym, ul. Piotrkowska 64 pokój 5 do 
dnia 4 vca 1946 r, godz.1]-ej w kopercie 
nej z napisem: „Oferta na przewóz 
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z tego rodzaju nieruchomości, którzy dotych- przewozów _ można 
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Okręgowego Urzędu Likwidacyjnego 
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1946 roky. 
Zarząd Miejski w Łodzi 
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a ai bę > AC” F ppan Btnej, Ulica ESEN ków obcych. jące oferty z życiorye 
Zawadzka 17, tal. 144-45: > * sem do adminisiracji piśma pod „Spółka”. 
." SS __|kKupaseo i sprzeda” Różne > va 24 c 

À CYA » A ; 4 A Ay 2 F£9ZY04DOD ER RES 
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Dr. med, WIKTOR PIESKOW, choroby nerwo- my. Helm, Śródmiejska 22, mę zł. „100.000:Proszo y jest o dos o l]: 2 c ; 4 
we i wewnętrzne, ordynuje godz. 3 — 5. Le- | KOMPLETY buchalterii przebitkowej so- | do najbl zszego posterunku Miliejt Obywó: | ZEE NO GOWA osobisty aż nazw:50 
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- — === 107, „m. B „tal. 7-11. 2808, zlec. Aprowizacji i Handl 64114 
DR. RATAJ] Zurakowska z Warszawy specja- E — | FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie | wydano. na skład 11.IV.46 r. Pow, Spół Spo- 
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko- | MUCHOŁAPKI w najlepszych gatunkach róż- dokumenty, świadectwa szkolne, plany, ły- „ Widzew  Rókicinska 28 na nazwisko 
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GŁOS ROBOTNICZY 


, 

KRONIKA EODZKA 

"24 PLENARNE POSIEDZENIE M. R. Ñ. ` 

W poniedziałek, 27 bm. o godzinie 17-ej 
punktualnie odbędzie się 24 Pilenarne Posie- 
dzenie M. R. N., w gmachu Rady przy ul. Po- 
morskiej 16, 

Na porządku dziennym m. in. sprawa po- 
wołania członków do obwodowych Komisji 
głosowania ludowego oraz ich zasiępców. 


Ww sens PROPAGANDY P. P. R. 
262 


. Piotrkowska Nr 

Codziennie za wył jatki em niet Hi t święt 
czynna w godz. od 1 10 do 13 i od 15 do 20 bi- 
blioteka i czytelnia literatury politycznej, spo- 
łecznej, prawniczej, historycznej. 

Dla prelegentów i agitatorów materiały do 
referatów w postaci « gołowych  konspektów 
teczek z wycinkami gazet, podszywek cza- 


Łódź; u 


7 


sop ism. 
Otwarta codziennie czytelnia pism i gazet 
w godz. od 14.00 do 2] 00. Wstęp wolny. 


W domu Racaądndć P. P. R. przy uľ Piotr- 
kowskiej Nr 252 we wtorek, dnia 28 maja o 
godzinie 18,00 referat - tow. Burskiego pt. 
„NOWA UMOWA ZBIOROWA W PRZE- 
MYŚLE WŁÓKIENNICZYM". 

Po referacie film: „Dzieci kapitana Gran- 


u 


to“, 


OKREGOWA KOMISJA GŁOSOWANIA LUDO- 
WEGO MIEŚCI SIĘ PRZY UL. PIOTRKOW- 
SKIEJ 113. 

Przewodniczacy Okregowej Komisji głoso- 
wania ludowego podaje do wiadomości, że 
siedziba Okreqcowej Komisji głosovania lu- 
dowego mieści się w lokalu przy ul. Piotr- 
Kowskiej 113, III piętro, pokój 313. 


PRACOWNICY RZEŹNI NA POŻYCZKĘ 
Pracownicy miejskiej w Łodzi sub- 


skrybowali Pożyczkę Odbudowy -na sumę 
93.000 zł. 


rzeźni 


ZMIANA ADRESU DYRFKCJI HOTELI 
MIEJSKICH 
Dyrekcja Hoteli Miejskich, znajdująca się 
dotychczas przy ul. Piotrkowskiej 104, od 
dnia 27 bm. mieści sę w gmachu hotelu 
„Polonia” przy ul. Narutowicza 38., 


O WŁAŚCIWE USTOSUNKOWANIE SIĘ 
KOMITETÓW DOMOWYCH 

W związku z wejściem w życie uchwały 
Miejskiej Rady: Narodowej o normie zaludnie- 
nia mieszkań oraz powołaniem Komitetów Do- 
mowych na terenie m. łodzi, na których ciq- 
ży obowiązek dopilno owania wykonania roz- 
porządzenia o publicznej gospodarce lokala- 


mi, stwierdzone zostało, że prawa Komite 
tów nie zawsze są odpowiednio respekto- 
wane. 

Wobec tego, że Komitety Domowe mają 


poważną rolę do spełnienia szczególnie przy 
utrzymaniu porządku i czystości na teren 

miasta, Prezydent Miosta ob. K. Mija! Sdot 
ostatnie zarządzenie do warył stkich 


wydzia- 
łów, urzędów i agend miejskich by w miarą 
potrzeby ściśle współdziałały z Komitełami 
Domowymi. 


RZEMIEŚLNICY UWAGA! 
Izba Rzemieślnicza w Łodzi 
ponjedziałek dnia 27 maja 1946 r. godz. 19-ta 
krótkie zebranie rzemieśników * wszystkich 
branż w sprawie Pożyczki Odbudowy 
Kraju, 
Zebrania odbęda sie w lokalach swoich 
Cechów. Obecność wszystkich obowiq :kowa. 


SIEWY WIOSENNE NA UKOŃCZENIU 


zwołuje na 


Zasiewy wiosenne w woj. łódzkim sa na v- 
kończeniu. i 

Pracom w polu sprzyja piękna, choć nieco 
za sucha pogoda. Na siew przezna- 
czono 3.209 ton ziórna i sadzonek, z czego 
2.378 ton owsa i jęczmienia. 635 ton ziemnia- 
ków, resztę zaś nasion strączk OWY v jadol- 


nych i pastewnych or oz oleistyci 
Kończy sie również sadzenie ASTA KEW, 
na które przeznaczono 219 tys. ho. Obsadzo- 


no bea 201.800 ha, -pozostaje jeszcze 18 tys. 
ha, które musza być obsat dzón e do | czerwca 
Dókakczć się siew Inu, rzepaku je 
roślin strączkowych i. paszy. 
Dotychczas obsiano 354 tys. ha, czyli 87 i 


pół proc. zamierzonych obsiewów. 

Kredyt na pożyczki siewne Państwoweao 
Banku Rolnego powiększony został o dalsze 
2 miliony i wynosi 12 milionów zł. 

W pierwszych dniach czerwca siewy będą 
całkowicie ukończone. 


BEZPŁATNE LECZENIE CHORYCH 
WENERYCZNYCH 
Leczenie chorych wenerycznych całko- 
wicie bezpłatne i dyskretne w Miejskich Przy- 
chodniach Przeciw wenerycznych. 
| Przychodnia źadiduje się przy ul 


jest 


skiej 23, czynna w godz. od 17 do 20 

IlL- Przychodnia — przy ul. Lu 
czynna w godzinach od 18 do 20 

III Przychodnia — przy ul. Wólczańs kiej 
114, czynna w godz. od 10 do 13-ej. 

DZIś DYŻURUJĄ APTEKI: 
Czyńskiego — Rokicińska 53 
Bartoszewskiego — Piotrkowska 95 
Rowińskiej — Plac Wolności 2 
Hamelewicza — Pomo::ka 90 


Linieckiej — Rzgowska 5l 


Ze sporí: 


KE. SPOTE 


Wczorajsza niedziela piłkarska przyniosła 
sensację dość dużego „kalibru”. Była niq po- 
rażka dotychczasowego leadera łódzkiej kla- 
sy A. K.P. Zjednoczone z prowincjonalną dru- 
żyną P<T.C. i z 

F.T.C. już niejednej z czołowych dr'żyn 
łódzkich napsuła dużo krwi. Powstała ju: na- 
wet legenda, że z cyklistami z Pabianic na ich 
boisku nie sposób jest wygrać. Główną winę 
przypisywano zwykle niesfornej publiczności 


UOR 


rundy o mistrzostwo k 
był się wczoraj na stadiotie ŁES-u 
pomiędzy ZZK a Lechiq tomaszowską, 
zakończył się zwycięstwem kolejarzy 
S:2(424). 

Pomimo zwycięstwa kolejarze nie 
chwycili publiczności swą grą. Mieli 
tak jak Zjednoczone jeden z najsłab- 
szych swych dni. O Lechii nie mamy 
właściwie co pisać. Klasą swą ustę- 


Na autostradzie brzezińskiej odbyły się 
wczoraj dwa'wyścigi kolarskie nowozałożo- 
nej sekcji kolarsko-motorowej D.K.S-u. 

W wyścigu na dystansie 50 km dla za- 


bracia Pietraszewscy D.K.S-u. 


Pierwsze miejsce zajął tym razem 
Marian w czasie ,1:39 m, drugie Lucjan 
0,5 sek. gorszym. Najlepszy nasz sprinter 


Bek, który ostatnio z powodu braku imprez 
torowych jest zmuszony brać udział w wyści- 
gach szosowych, zajął dopiero uwzacie miej- 
sce. Bek jechał cały czas w czołówue. Na 


Pięściarze więźniowie © 


AAA ntacją Łodzi 


zmierzą się z 
Po udanej sportowo i finansowo | 


| imprezie piłkarskiej ŁKS — Wisła, 
|Związek Byłych Więźniów Politycz- 
nych pragnąc przyczynić się jeszcze 

berdziej do poprawienia losu wdów i 
sierot po zmarłych i zamordowanych 
więźniach obozów hitlerowskich za- 


prażka A. 


Drugi mecz z cyklu rozgrywek 2-ej | powała wczoraj znacznie 
A, który cd-|B-klasowym. 


wodników licencjonowanych triumfowali znów | w 


|stoczy walkę 


Liedn 


i terrorowi kibiców, nie móWiono jednak nic 
o walorach przeciwnika. Tymczasem wczoraj 
przekonaliśmy się o nich naocznie. 

P.T.C. nie przedstawia sobą żadnej spe- 
cjalnej klasy, ale jest drużyną szybką, ofiar- 
ną i o godnej podkreślenia ambicji. Walczy 
wytrwale do końca, nie załamuje się łatwo 
pod wpływem niepowodzeń : wytrzymuje nie- 
źle tempo. 

P.T.C. pomimo trzeba przyznać słabej gry 


PLON 


Z.2.K. zwycięża Lechię 5:2 


drużynom 


Gra nudna i gnuśna. Urozmaicał ją 
tylko... deszcz i pocieszny w swych in- 
terwencjach bramkarz Lechii. Gdyby 
nie jego „popisy” możnaby się było 
zanudzić na śmierć. 

Bramkami dla zwycięzców podzielili 
się: Lewandowski (2),, Kowalski (2) 
i Koczewski (1). Dla Lechii bramki zdo- 
byli prawy łącznik i środek napadu. 

Sędziował ob. Przygoński. 


ek znów irzeci 


w wyścigu DKS-u na 50 km. 


4 km przed metą przebił gamę. U:racony 
dystans odrobił jednak, nie starczyło mu już 
sił na finisz. 

km za Głownem. 
25 zdwodalkótw, 


Półmetek znajdował się 2 
wyścigu startowało 
a ukończyło bieg 14. 

W wyścigu dla młodzieży na dystansie 
25 km zwyciężył Czaderski (Zduńska Wola) 
w czasie 48 minut, przed Leśkiewiczem Lud- 
wtkiem (Tramwajarz) — 48:02, oraz Pogo- 
rzelczykiem- (Zduńska Wola) — 48 : 04, 

Stratowało 37, ukończyło wyścig 29. 


00 ZÓW 


Team składający się z pięściarzy b. 
więźniów politycznych a mianowicie: 
Czortka, Małeckiego i Kolczyńskiego 
(Warszawa), Sztolca i Komudy (Śląsk) 
Krzyżanowskiego Lublin),  Rinkego 
(bydgoszcz) i zawodników Poznania 
z teamem najlepszych 
zewodników łódzkich. 


mierza urządzić nową ciekawą impre- Ciekawe to spotkanie odbędzie 
zę sportową. Tym razem na afisz wej- | się 13 czerwca po południu na Stadio- 
dzie boks. nie ŁKS-u 

EFLIN "2 rm TEPEE 


Siow. Przyjeci 


Narodów Z 


7 
4 


bwa 


i ót Ora samizacjhi 


PDE ład 


Z inicjatywy Zrzeszenia Prawników |guracyjnym prof. Rappaporta — w gro 


Demokratów zawiązało się w Łodzi. 
Stowarzyszenie Przyjaciół Organizacji 
Nriodów Zjednoczoavcn. Stowaizy: 
nie pizystąpi do Ogólncrolskiej Fetie- 
racii, mającej sied-ibę w Warszawie 
oraz do Federacji Międzynarodowej 
(United Nations Association). 

E PWORZY PSZÓW zamierza skupić w 
swych szeregach wszystkich, interesu- 
jocych się zagadnieniami międzyna- 
rodowymii będqcych zwolennikami 
idei współpracy a A A pea Ea 

Powołano tymczasowy zarząd w 
składzie: ob. ob. prof. B. Łapicki, dzie- 
kan U.Ł—przewodniczący, adw. Mam 


3ZG 


lrot — wiceprzewodniczący, prof. dr. 
|Bierżaunek — sekretarz, prof. Rappa- 
|port i prof. Namitkiewicz — członko- 


wie, adw. Kurnatowski — skarbnik. 
W najbliższym czasie odbędzie się 


nie większej ilości zaproszonych przed 
stawicieli organizacyj i związków, ce- 
lem zaznajomienia szerszego społe- 
czeństwa z zadaniami i programem 
prac Stowarzyszenia. 

Tymczasowy adres — Piotrkowska 
179 tel. 180-18 Zrzeszenie Prawników 
Demokratów. 


ZBIÓRKA W DNIU ŚWIĘTA OŚWIATY 


Niniejszym komunikujemy, że Zbiórka ulicz 
na w dn. 3 maja r.b. zorganizowana przez 
miejski komite! „Święta Oświaty przyniosła 
zł. 271.249, 49 gr. lsłownie łzotych dwieście 
i ziesiąt jeden tysięcy „dwieście  czter- 

-iewięć gr. 49). 


DLA FILATELISTÓW 
A celów filatelistycznych agencja pocz- 
towa Góra św. Anny będzie stemplować do 
et maja r.b. przesyłki listowe okolicznoś- 


Nr. 145 


oczonych 


w spotkaniu z P.T. C. sensacją mistrzostw piłkarskich Łodzi 


Zjedhoczonych,* odniosło wczoraj niewątpli- 
wy sukces udawadniając licznie zebranej 
publiczności łódzkiej, że potrafi zwyciężać 
nie tylko na swoim boisku i że jest przeciw- 
nikiem groźnym nawet dla najlepszych dru- 
żyn Łodzi. 

Leader łódzkiej klasy A K.P. Zjednoczone 
rozczarowało wczoraj swą grą nawet naj- 
bardziej zaślepionych swych kibiców i wczo- 
rajszy mecz trzeba niewątpliwie zaliczyć do 
najsłabszych tej drużyny. Jeżeli chodzi o vy- 
nik, to gdyby nie Urban i wyjątkc"" uie- 
udolność strzałowa ataku, mógłby on być 
dla pabianiczan o wiele wyższy, nawet kto 
wie czy nie 4:0. Dużo okazji podbramko- 
wych goście jednak nie potrafili wykorzystać, 

Grę rozpoczęli gospodarze pod słońce 
i wiatr. Już po pierwszych zagraniach widać 
było, że mecz będzie ciężki dla łodzian, 
gdyż goście odrazu wykazali jedną ze swych 
największych zalet, to jest szybkość. Zw:a- 
szcza groźną bardzo była prawa strona 
ataku. Akcje jej były szybkie i przebo!towe, 
ale nie miały najważniejszej rzeczy — wy* 
kończenia w posłaci dobrych i celnych strza- 
łów I należytego wsparcia w pomocy. 

+W 32 minucie P.T.C. miało wielką okazję 
do zdobycia prowadzenia, ale piłka © cen- 
tymetry przeszła nad poprzeczką. 

Po przerwie sytuacja się zasadniczo nie 
zmienia. P.T.C. nadal często zagrażało bram- 
ce wyjątkowo ociężałych tego dnia gospo- 
darzy, ale bez rezultatu cyfrowego. Dopiero 
w 31 minucie nie bez winy obrońcy Kamiń- 
skiego, Grabski strzela w końcu wciąż wiszq- 
cą w powietrzu bramkę. P.T.C. prowadzi 1 : 0. 

W 42 minucie piłka grzężnie po raz drugl 
w siatce gospodarzy, sędzia jej jednak nie 
uznaje. Zjednoczone czyni teraz wyraźne wy- 
siłki, aby score wyrównać, ale spalają one 
na panewce. Zawodzą ich i ostatnie sekuudy 
z których potrafili skorzystać niedawno w Pa- 
bianicach wyrównując prowadzenie 2: I 
gospodarzy na wynik remisowy 2:2. 

Mecz sędziował względnie Jańczyk. 


Pociągi popularne 


81 10 czerwiec, będzie świętem 
spo.iowym młodzieży robotniczej. W 
tym czasie odbędzie się bowiem w Ło 
dzi zlot TUR-owy. 

Program Zlotu będzie bardzo uroz- 
maicony. Złoży się na niego turniej 
piłkarski 22 drużyn z województwa 
łódzkiego, mecz piłkarski Warszawa 
Robotnicza — Widzew, gry sportowe 
między innymi półfinały mistrzostw 
Polski w szczypiorniaku, ale atrakcją 
jego będzie mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną szwedzką Norkoepping z 
ŁKS-em. 

Organizatorzy mają w projekcie uru 
chomić na tę imprezę szereg pociągów. 
popularnych. 


LEKKOATLECI ZAWODZĄ PUBLICZNOŚĆ 


Zwolennicy lekkiej atletyki, którzy wczo- 
raj zebrali się w liczbie około 300 osób na 
stadionie k. p. Zjednoczone, powrócili do do- 
mów nie oglądając zawodów. Organizatorzy 
odwołali je bowiem jakoby ze względu na 
to, że na boisku miał odbyć się jakiś B-klaso* 
wy mecz piłkarski. i 

Meczu jak się póżniej okazało nie było, 
i lekkoatleci łódzcy stracili nie tylko okazję 
do większego spopularyzowania tej gałęzi 
sportu wśród łodzian, ale również kredyt na 
przyszłość. 

Kurpessa (ŁKS) biegnąc sam dla siebie 
przebiegł 5000 m. w dobrym czasie 16:22. 


SZÓSTA 
ARCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


KUPON NR, 19 


Wyciąć i zachować. 
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